
Opla*® poczt'™ a uiszczona r. zatfeat

] UTNIE WIADOMOŚCI
PraMnwtli aitu m

z ł .  1 * 5 ©
p. •dUarwB w riBultlriili

Rok VI.
K R A K O W S K I E  \io!l \

Kraków,, poniedziałek 2 mkrca 1936 r Nr. 62

Powstańcy złożyli broń
18 o/iceróir otfeftrolo s o b i e  źyrde

P r e m j e i r  O  k a c i a  c u d e m  o c a l a ł
L O N D W . (PAT). Agencja 

R eutera donosi z Szanghaju: 
iWczoraj o godz. 5.30 rano ce 
nar/ wydał rozkaz wojskom 
znajdującym  się pod dowódz­
twem gen. K as/ii, wyparcia 
rebel iantów z gmachów pań­
stwowych.

W ykonanie tego rozkazu zo 
■wiło jednuk opóźnione, aby 
dać buntownikom możność ó- 
puszczenia bez walk zajmowa 
nycb przez nich gmachów.

Z aeroplanów zrzucono ulot 
k i w zyw ające rebeljantow  do 
poddania się. G dj’ wojska rzą 
do we rozpoczęły akcję, rebel 
janci poczęli poddawać się m a' 
lemi grupam i. Jeszcze około

500 rebeljantow  nie opuściło 
swych pozycyj.

TOKJO, (PAT). W ojska rzą 
dowe zajęły  o godz. 7.45 głów 
ną kw aterę powstańczą zainsta 
lowaną w urzędow ej siedzibie 
prezesa rady  ministrów.

Bez względu n« groźne o- 
świadczcnia gen. Kaszii jest 
rzeczą mało prawdopodobną, 
aby uczestnicy buntu skazani 
zostali na rozstrzelanie — bio 
rąc pod uwagę sym patje, ja ­
ku mi cieszą się w łonie arm ji. 
Ogłoszona przez gen. Kaszii 
decyzja powzięta została, jak  
sądzą, pod naciskiem przedsta 
wicieli m arynarki w ojennej.

LONDYN, (PAT). Według

wiadomości z Tok jo, nie jest 
tam jeszcze ujawnione czy po 
wstnńcy poddali się nie stawia 
jąc żadnych warunków. Gen. 
Kaszii oświadczył, iż oficero­
wie i żołnierze, którzy brali 
udział w zamachu, będą trakto  
wani jak  buntownicy.

TOKJO, (PAT). Pod nacis­
kiem władz 18 oficerów, któ­
rzy byli kierownikam i buntu 
wojskowego, t debrało sobie 
życie strzałam i z rewolwe­
rów.

LONDYN, (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Tokjo: Wia 
doniość o zamordowaniu prem 
je ra  O kada podczas zamachu 
stanu okazała się nieprawdzi­
wa, gdyż, juk donoszą urzędo 
wo, prem je r  O kada żyje.

LONDYN, (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Tokjo. że jh- 
koby powstańcy po w targnię­
ciu do siedziby prem jera za­
mordowali przez omyłkę jego 
szwagra pułkow nika w stanie 
spoczynku Denzo Mntsui, któ 
ry odznaczał się dużern p* do 
bieństwem do b. prem jera.

W edług innych pogłosek pre 
m jer O kada uwięziony był

przez powstańców w charakte 
rze zakładnika, czem być mo 
że w yjaśnia się niechęć władz 
do zastosowania ostrzejszych 
środków przeciwko zbantowa 
nym.

LONDYN (PAT) -  7 Tokjo 
donoszą: Admirał Okada, pre- 
m jer ostatniego rządu japoń­
skiego, wbrew pierwotnym 
wiadomościom o tego śmierci, 
zdołał się uratować. P rem jer 
przez dwa dni ukryw ał się w 
swej rezydencji, zajęte, przez 
zbuntowane oddziały, lecz w 
czwartek udało mu się zb:ec, 
a w piątek po południu złożył 
dym isję za pośrednictwem mi 
nistra Spraw WevTuętrznvch 
Goto,

Cesarz dymisji nie przyjął, 
a zatem prem jerem  pozostaje 
Okada. Min. Goto zaprzestał 
sprawowania funkęyj prowizo 
rycznego prem jera. VV piątek 
wieczorem prem jer Okada u- 
dał się do cesarza, którem u wy 
razi! ubolewanie z powTodu po 
wTstama.

TOKJO (PAT) -  Agencja 
Domei donofei: W Tokic po­
wraca normalne życie. Wzno

wbono kom unikację tram w aj0 
wą i autobusową.^ Ostatni po­
wstańcy poddali się o# godz. 14- 
Poddanie nastąpiło niezwłocz­
nie po odezwie, wystosowanej 
przez radjo  przez gen. Kaszii.

W przewidywaniu walk ew a 
knowano mieszkańców do­
mów oraz ambasady i pałace, 
znajdujące się wpobliżu gma­
chów, obsadzonych przez po­
wstańców. Jednak do zbrojne, 
go starcia nie doszło. Agencja 
Domei podkreśla, że ponowne 
objęcie urzędowania przez pre 
mjera O kada przyczyni się do 
odprężenia w stosunkach wew 
uętrznych i w sytuacii między 
narodoweT.

Barykady na ulicach Tokjo 
uprzatn.ęto. Stan oblężenia 
trwra, ale ma zostać zn.esiony 
w ciągu najbliższych dni. Gen. 
Kaszii zapowiada, że w naj­
bliższym czasie zostanie znie­
siona cenzura prasowa.

Agencja Domei donosi że 
w D ajrenie aresztowano kilka 
osób, sprzyjających powsta­
niu. W szelkie żywioły rady­
kalne znajdu ją  się pod obser- 
wac ją  organów arm ji kwan- 
tuńskiej.

Włosi zdobyli wrota do Abisynii
Zw y c ię s k i m an e w r dał im A m b a  A la d żi

Zajęcie nasze przedstawia fragm ent w ielkiej narady gospo­
darczej, gdy przem awia p rem jer Kościałkowski.

339 pracowników zostało zatrutych
p o  p o ż a r z e  s k ła d u  c h e m .k a lji w  A le k s a n d r jl

ALEKSANDRIA (PAT) -  
Pożar zniszczył częściowo 
skład artykułów  chemicznych, 
należący do jednego z towa­
rzystw  angielskich. S traty wy 
noszą zgórą mil jon franków.

Przy gaszeniu pożaru 14 osób 
uległo poparzeni ’1 i poranieniu. 
U 339 pracowników porto­
wych dały się zauważyć pierw 
sze obławy zatrucia dymem, 
wydzielanym przez płonące 
chemikalja.

Abisynia szuka pieniędzy w Anglii
LONDYN (PAT) -  Repre­

zentant cesarza Abisynji przy 
dworze angielskim dr, Martin 
ogłosił wielka subskrypcję pu­
bliczną na cele obrony Etjopji. 
W komunikacie przesłanym 
.Wczoraj prasie, poseł ab syński

odwołuje się do szlachetności 
narodu angielskiego, podkreśla 
jac naglące potrzeby finanso­
we swego kraju, a zwłaszcza 
brak środków na zakup broni 
i amunicji. Minimum subskry^ 
bowanej sumy wynosić ma i() 
funtów  szterl.

Niezwykła obrona bankiera
NOW I7 JORK (PAT) — 

Dwóch banaytów  uzbrojonych 
W rewolwery zatrzymało w o- 
kolicy Nowego Jorku samo­
chód bogatego kupca Dawida 
Brombergu 

Usiłowali oni zmusić Rrom- 
berga pod groźbą rewolwerów, 

skierewał się r a  małe u ­

częszczaną drogę polną. Wów 
czas Bromberg spowodował 
zderzenie swego wozu z innym 
samochodem.

Przy zderzeniu obaj bandy­
ci odnieśli rany, lecz mimo to 
zdołali zbiec. Bromberg oraz 
pasażerowie drugiego samaeko 
lu  odn:ęśli lekkie obrażenia.

W edług wiadomości ze źró­
deł erytrejskich , Amba Ala­
dżi, k tóra stanowi pozycję klu 
czową i połnocne w rota do A- 
bisynji, zajęta  została przez 
wojska włoskie bez większego 
oporu ze strony abisyńskiej.

Włosi posuwali s :ę trzema 
kolumnami, przyczem kolum ­
ny praw o i lewoskrzydłowa 
obejmowały Amba Aladżi jak 
kleszcze, posuwając się szyb­
ciej, niż kolum na środkowa, 
k tó rej zadaniem było zdoby­
cie przełęczy, położonej na wy 
sokości 3.000 mtr.

Wszystkie miejscowości u- 
względnione w planie ofensy­
wy, zostały osiągnięte. Niektó 
re oddziały włoskie posunęły 
się nawet dalej i znajdują się 
obecnie o k ilka kilometrów na 
południe od Amba Aladżi w 
kierunku jeziora Asiangi i 
miasta Kworam.

Według dalszych doniesień 
z tych samych źródeł, dwa kor

W łochy nie w yślę  
delegata do Genew y

RZYM (PAT) — Z okazji se 
sji kom itetu 18-tu nie zostanie 
wysłany do Genewy żaden de 
legat wioski. Do Genewy uda 
się jedynie radca prasow y Ma 
scia*

pusy włoskie podjęły manewr 
okrążający na obszarach Tern 
bien, aby zmasie rasa Sejam a 
i rasa Kass i do przyjęcia w al­
ki lub rozdrobnienia ich ar- 
mij na niewielkie oddziały i 
wycofania się na poludnie-za- 
chod.

Zajęcie w yżyn Amba A la­
dżi, ja k  tw ierdzą niektórzy ob 
-serwatorzy, otw iera Włochom 
wolną drogę ponad jeziorem  
Asiangi aż do Magdala.

W kddis Ahebie nie udziela 
ją  żadnych informucyj o zaję­
ciu Amba Aladżi.

Litwini batuta polskich nauczycieli
P o lic ja  u r z ą d z a  n a p a d y  i m a ltre tu je  n ie w in n y c h
RYGA (PAT)—Z Kowna do­

noszą, że litewskie władze ad­
ministracyjne w sposób spe­
cjalnie dotkliwy prześladują 
nauczycielstwo polskie, zajmu 
jące się nauczani* m pryw ai- 
nem Ostatnio w gminie Ge- 
droyekier powiatu Wiłkomir­
skiego zdarzyły się dwa napa- 
dy policji na nauczycieli Pro­
kopowicza oraz Daksznia.

Pierwszy z nich został za­
trzymany przez policję w mia­
steczku Dubinki, gdzie był ba­

dany, wreszcie ,;bity gumowe- 
mi pałkami w obecności świad 
ków.

Drugi z nauczycieli Daksz- 
nia by! również za trznnany  
przez policję w temże miastecz 
ku, zrewidowany, zbity, po- 
czem zażądano od niego zobo ■ 
wdązania na piśmie, że opuści 
okolicę w ciągu 2-ch dni.

O baj poszkodowani złożyli 
skargi w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych,

Bójka na noże złodziejów węgla*
Je d e n  z o s ta ł  z a b i t y , d ru g i c ię żk o  ra n n y

Z pociągu towarowego, je  Ją- 
cego z Zawiercia do Myszko­
wa grupa złodziei węglowych 
zrzucała węgieł WzcHuż toru 
ustawiła się jednocześnie diu- 
ga grupa złodziei węglowych,

conv węgiel.
Między grupami wywiązała 

się bójka na noże, w w yn‘ku 
której jeden osobnik zabity zo­
stał na miejscu, a drug od­
niósł ciężkie rany. Policja do-
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d la  Pw nl
Po południu, modna pani, udając 

Mię na wizytę, w loiy suknię t  trzy-
ćwierciom ym  rękawem. Do takie] to­
a le ty  obowiązują modne rękawiczki, 
sięgające prawie do łokcia. M ankiety 
łych  rękawiczek są obcisłe i przeważ 
nie zrobione są w  ten sposób, ie  po­
siadają fan tazyjne nacięcia, przez 
które prześwituje m atowa skóra pa­
n i ręki. Na lato zaś zapowiedziana  
jest moda rękawiczek z grubego tiu ­
lu  i koronki.

Panią, która lubi ubierać się spor­
towo, ucieszy nowina, ie  moda tego­
roczna przynosi je j zabawną nowali) 
kę  w  postaci przybrań z guzików  
skórzanych. A więc angielską sukien­
kę  wełnianą ozdobi klips z dwóch gu 
zikóm  skórzanych, pas zapina się 
ta k ie  na guzy, a  jeśli pani ju ł  chce 
być  bardzo posłuszna modzie, to rę­
ka w y  sukni spięte są przy dłoni spin  
kam i z  guzów połączonych łańcusz­
kiem.

ź g S fr t & iIr®*'2
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H / I D i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.00 Sygnał ć z u n  1 pleśń. 9.03 „G azetka 
to lo icz» " . 9.15 M uzyka. 10.00 T ransm isja Na­
bożeństw a a K atedry iw . Stanisław a Kostki 
(a Łodzi). 11.57 Sygnał czesu. 12.00 Hejnał. 
12.03 P rzegląd  tea tra lny . 12.13 Poranek ma- 
ry c in y .. 14,00 „D zieci" — fragm ent ■ powie­
la ł. 14-20 i  a k t op. „A id a" . 13.00 „G odzina 
ro ln ik a " . 16.00 ,,Spraw a A nto ji1*. — Sąd sin 
checzy radjow ych nad bohaterką ilucbow t- 
aka „B iedna m todolć". 16.20 „N a  polska an ­
tą " .  16.45 „Sprnw y przem ysłu, handln i rze 
zniosła na  N aradzie gospodarczej". 17.05 
H1000 tak tów  m uzyk i" . 17.45 „Trochę iraiesz- 
nych w ierszyków ". 18.00 Recital tortepiuuo- 
y r j .  18.50 „G ospodarz i parobek" — słucho 
w isko. 19.10 K oncert reklam ow y. 19.40 Wia- 
d o m o id  sportowe. 19.45 „C u czytać7“  20.00 
„ N a  wesołej lwowskiej ta l i" .  20.30 „W okal­
na utw ory  klasyczne". 20.45 W yjątk i * pism 
Jozefa  Piłsudskiego. 21.00 „W spom nienie o 
S traussach". 83.09 „W W iednia i w Buda­
peszcie" — feljeton. 22.15 Wiadomości spor­
towe. 22.30 M uzyka lekka 1 taneczna w w y­
konan ia  M ałej O rk iestry  P. R.

fTYLKO 1 ZŁ. pob iera  n a j­
słynniejsza  w ró łk i-eh lro m an - 
tk a  E ugtnla  Pale], Zdumie­
w a jąco  określa przeszłość, 
p rzyszłość . C hirom ancja, II- 
•jo ttom lka. K srty  sposobem 
k ,L enorm snd '‘. Chmielna 8 t ,  
£>. 19, p a rte r, w prost bram y, 
frzy jm . do f .  9 w .

MYJĄC SIE 
DBAJ

■ V ś
J u ł  o d  w ie k ó w  k o h U t y
wiedzą, ża olejek oliwko­
wy posiada niezrównane 
wartości k o s m e ty c z n a ,  
S O .O O O  s p e c ja l i s t ó w  
kosm etyki poleca ożywa­
nie tego olejku przez co­
dzienny zabieg kosmetycz­
ny mydłem Pnlmolire, wy- 
raŁianem wyłącznie na o-

O b f t t o  l l e l e l  n l a e l i ą t M g ą  
• l e l k a  o l l w k o w e g a  u i y t w  
•01 ó a  w y r o b u  k a ł d e g o  
k a w a ł k u  m y d ł a  P a l m o i l s . - ,  
k t ó r e g o  s t a ł a  a d y w a n l a  
d a | a  m l e d o ś ć .
A w l e i ę  c e r ą  
I  o  r u d ą .

le jkacb  palmowycb f oliw­
kowych. M yjąo się, dbaj 
w ta k  prosty sposób o pięk­
no T w ej cery. Dwa razy 
dziennie masuj ciało obfi­
tą  pianą mydła Palm olire. 
T w arz pielęgnowana my­
dłem P alm o liT O  niema 
zmarszczek i je a t zawsze 
gładka, młoda i  piękna.

Cały śuwŁ ftoSduia U.dziew częcą c&cę

Ula politycznym  widnokręgu tygodnia

Zamach w  Japonji oznacza podbój Azji
Rządy wojskowych sa osobliwym faszyzmem wschodnim

Z depesz wiadomo już o w y­
padkach japońskich. D otych­
czas po krw aw ym  buncie gar­
nizonu tokijskiego, spraw a nie 
została wyjaśniona. To zna­
czy, ie  garnizon zbuntowany 
nie podporządkował się zarzą­
dzeniom rządu. Nie to jednak 
jest najważniejsze, bo nawet 
w w ypadku, gdyby zbuntowa 
ny pułk oddał się pod rozkazy 
rządu, pozostanie na placu, ja  
ko zwycięzca.

RZĄD WOJSKOWY 
Z CESARZEM

D la zrozumienia tych wy­
padków, trzeba zaznaczyć, że 
w Japonji od szeregu lat dzia­
ła póljaw nie Liga O ficerska o- 
raz szereg nielegalnych towa 
rzystw  patrjotycznych, składa 
jących się w znacznej mierze 
właśnie z oficerów. Te grupy 
są zwolennikami radykalnej 
polityki. Dla nich ideałem jest 
rząd w ojskowy oparty  o cesa 
rza, rząd, którem u przyśw ie­
całby cel podboju w pierw ­
szym rzędzie Chin, a później 
conajm niej całej Azji. Liga O- 
ficerska i w raz z nią inne taj 

j ne stowarzyszenia, dawały nie

jednokrotnie świadectwo swo 
jego istnienia przy pomocy za 
machów na czołowych mężów 
stanu i polityków, reprezentu 
jących odmienny punkt widzę 
ni a.

PRZEPAŚCISTE
NIERÓWNOŚCI

Dla w yjaśnienia trzeba jesz 
cze wspomnieć, że Japooja jest 
krajem  rażących sprzeczności. 
Większość ludności, to rolnicy, 
którzy żyją w straszliwej nę­
dzy, pracując najczęściej na 
wydzierżawionym terenie. 
Wytwórczość przemysłowa i 
handel, znajdują  się w  rękach 
kilkunastu koncernów, z któ 
rych dwa kontrolują praw ie 
50 proc. produkcji, handlu i fi 
uansów. W tych w arunkach 
przeciwieństwa społeczne wy 
stępować muszą szczególnie ja  
skrawo.

D alej, arm ja  japońska składa slg 
zasadniczo z dw u arm ij: z cen tra l­

ne j > m acierzystej o raz z kw antuń- 
skiej. Ta ostatn ia je s t korpusem , któ 
ry  zdobył M nndiurję  ł C hiny Północ 
ne. Słowem — je st to a rm ja  w ysunlę 
ta  na najbardzie j zagrożone odcinki 
wojskowe. Ma ona charak te r korpu 
sów ekspedycyjnych. Większość oli 
cerów- te j arm ji należy do zwolenni­
ków radykalnej, w ojennej polityki. 
Oni p rą  do dalszego podboju, do pod 
porządkowania sobie Chin i t, p. O . 
ficerowic cl zresztą  rek ru tu ją  się ze 
s ie r rolniczych, są bardzo źle płatni. 
Oni to stw orzyli zupełnie swoisty 
program  polityczny. Pod względem 
socjalnym  niewiele się różnią od bo 
jowego komunizmu, w ystępują bo­
wiem przeciw ko kapitalizm owi; nie 
przeczą klasowym różnicom, ale do 
m agają się rozdziału ziemi bez od­
szkodowań, natom iast politycznie u- 
zna ją  boską władzę cesarza, uw aża, 
jąc  go za władcę całości. Mamy więc 
w ich program ie pewne pomieszanie 
h itleryzm u a komunizmu, z uwzględ 
nieniem  swoistych znamion japoń ­
skich. " "  •••• '•*

UDERZENIE W CHINY 
I SOWIETY 

W ypadki tokijskie w tych 
w arunkach muszą spowodo-

Opat. p rep a ra t odżywczy kakaow y '

M A M O N Idealne śniadanie, P rosty sposób
nżycla. Znakomity środek do p i­
cia, sm arow ania pieczywa i w yro­
bów cukierniczych.

Źadać wszędzie

N a p o l e o n  S ą d le k

C h ł o p a k  c z y  d z i e w c z y n a ?
Zakład położniczy.
W poczekalni siedzi skulo­

n y  młody małżonek, Cyprys, 
k tó ry  za chwilę ma zostać o j­
cem.

Przez poczekalnie przecho­
dzą różni ludzie, ale n ik t na 
C yprysa nie zwraca uwagi. 
Tylko od czasu do czasu ja ­
kaś pielęgniarka rzuci na nie 
go groźne spojrzenie, jakby  
chciała powiedzieć; „To jest 
ten  w inow ajca cierpień kobie

C yprys siedzi cichutko v r  
kącie i boi się odezwać. Dopie 
ro, gdy zostaje w poczekalni 
sam na sam z portjerem , pró­
b u je  go wciągnąć w rozmowę.

— ran ie  portjer! Jak pan 
m yśl? Co będzie, chłopak, czy 
dziewczyna:

Wysoki, barczysty po rtje r 
obrzuca krytycznem  spojrze­
niem  drobnego C yprysa i o- 
rzeka tonem doświadczonego 
znawcy:

— Po panu trza  sie spodzie­
wać dziewczyny.

— Dlaczego?
— Budowę ju ż  pan  ma taką. 

Mała korpulencja. A takie 
klienci zwykle na dziewczy­
nę są tylko zdolne.

C yprys obrażony podnosi 
się z krzesła.

— Skąd pan wiesz?. Czy pan 
(jesteś dok tór£

P o rtje r wzrusza ramionami.
— Doktór, nie doktór, ale 

ja k  się 12 lat w tern fachu pra 
cuje, to się człowiek trochę 
zna...

C yprysa ta  przepowiednia 
denerw uje. Siada niespokoj­
nie zpowrotem.

— Eh, co się mam z panem 
spierać? Za parę minut będzie 
wiadomo. Poco ja  mam się gło 
wić? I zresztą... Jak nawet Dę 
dzie dziewczyna, to źle? Dzie­
cko, to dziecko! Wszystko jed 
no, czy chłopak, czy dziewczy 
na. G runt, żeby było zdrowe.

P o rtje r obojętnie skręca so­
bie papierosa.

— W każdym bądź razie — 
mówi — każden ojciec ma ta ­
kie ambicje, żeby najpierw  
był chłopak. Bo to, uważa 
pan, w yraźnie w skazuje, że 
mąż w  małżeństwie jest górą. 
Był tu  u nas jeden taki klient. 
Jak sie dowiedział, że żona 
dziewczynę urodziła, zwymy­
ślał ją  od ostatnich i przez 
dwa miesiące nie chciał z nią 
gadać. Tak się czuł w am bicję 
dotknięty...

C yprys nie może usiedzieć i 
znów zryw a się z krzesła.

— Jak spotkasz pan tego 
klienta — w ybucha — to po­
wiedz mu pan ode mnie, że 
jest idjota! Wielka rzecz chło 
pak!. A dziewczyna to ju ż  nie

jest dziecko?! J
A ja  panu mówię, ie  bardzo 

bym się cieszył, żeby była 
dziewczyna. Jabym chciał, że­
by tylko była dziewczyna! Co 
pan ma z chłopaka? Same zma 
rtwienie! Już przy porodzie 
dziewczyna łatw iej przycho­
dzi na świat, niż chłopak. Po 
tem chłopak wrzeszczy, że wy 
trzymać nie można, a dziewczy 
na cichutko piszczy..

A potem? Jak trochę podro 
śn ie f  Co pan ma9Z z chłopa­
ka? Łobuza w domu! Wszyst 
ko przekręca do góry nogami! 
Przew raca meble, kota ciąg­
nie za ogon, bije się z dziećmi 
sąsiadów i pan masz przez to 
same nieprzyjem ności! Spod­
nie ma stale podarte, kupuj 
mu co tydzień nowe, myć się 
nie chce...

A dziewczyna?... Spokojna, 
czyściutka, ładnie ubrana, so­
bie śpiewa ładne piosenki, sie 
grzecznie bawi z lalkami i ni­
komu nie włazi w drogę...

A ja k  minie jeszcze 10 lat? 
Co pan ma z chłopaka?... Nic! 
Cały dzień go nierna w domu. 
Lata z innymi łobuzami, za­
czepia panienki, nie chce sie 
uczyć, pali papierosy i gra w 
karty .

A córka! To jest słoneczko 
w domu! Podlewa sobie kw iat 
ki, haftu je  serw etki, pomaga

w gospodarstwie... To jest pod
pora i pociecha rodziców!

Tak panie drogi! Pan mo­
żesz jeszcze raz powiedzieć te 
mu klientowi, co się rozgnie­
wał na żonę, ja k  mu dała cór­
kę, że jest skończony idjota!

Tylko dziewczyna to jest 
szczęście! Jabym tylko chciał 
mieć dziewczynę! Ja wcale nie 
chcę chłopca! Pan myśli, ja  
sie zmartwiłem, ja k  pan m; 
powiedział, że po mnie się trze 
ba spodziewać dziewczyny? 
Wprost przeciwnie! Ucieszy­
łem się! Ja chcę tylko córkę! 
Rozumie pan?! Taka mała, 
słodka dziewczynka, to jest ra 
dość! Dziewczyna...

Potok słów pana C yrprysa

Erzeryw a wejście pielęgniar- 
i.
— Panie Cyprys! Urodził się 

panu syn!...
Z tw arzy C yprysa tryska łu

na szczęścia.
— Syn?!! Syyyn!!!
C yprys zaczyna tańczyć.
—- O mój Boże! Ja zw ariu ­

ję  z radości! Mam syna! Sy­
na! Pokażcie mojego syna!!!

Poczem z dumą i z pogardą 
zwraca się do port jera.

— No co? Mnie nie stać na 
syna? Pan jesteś patałach, a 
nie fachowiec!..Oj, jak ie  szczę 
ście, że to nie jest dziewczy 
nal

wać większą czujność wśród 
mocarstw zainteresowanych 
biegiem w ypadków na D ale­
kim Wschodzie. Wzmożenie 
się sił faszystowskich w Japo-, 
nji wróży bowiem, że polityka,

iapońska będzie miała jeszcze 
ardziej wojowniczy charak­

ter, aniżeli dotychczas. Bezpo 
średnio zagrożone tem nasta­
wieniem są Chiny i Sowiety. 
Stąd też z największą uwagą 
śledzą tam w ypadki japoń- 
słtic
DO W O JN Y -JE D E N  KROK

Trudno przypuszczać, żeby 
państwa te z założonemi ręko 
ma patrzyły  na ewentualne 
dalsze szerzenie się wpływów 
japońskich. N ietrudno więc 
będzie o konflikt. Są jednakże 
i trudności‘w ewnętrzne w Ja­
ponji. Przedewszystkiem ąa- 
9tawienie m arynarki jest inne, 
aniżeli arm ji lądowej. Tam nie 
panuje duch tak ie j wojowni­
czości. Wreszcie nie do pogar­
dzenia jest fakt, że mimo wiel 
kiego patrjotyzm u, którym  
bezwątpienia odznaczają się 
Japończycy, ludność jest w y­
nędzniała, napięcia socjalne 
duże, tak  że nie wszyscy palą  
się do wojenki. Nie pali się do 
tego również, ani przem ysł ani 
finanse. Ten fakt właśnie ko­
sztował życie prem jera, m ini­
stra skarbu oraz strażnika ta j 
nej pieczęci. Za swoje przeko 
nanie, za opieranie się żąda­
niom radykalnych grup w oj­
skowych, ponieśli śmierć pod 
czas środowego buntu.

Z  całego 
świata

SPŁONĘŁY 2 KOBIETY I DZIEW- 
CZYNKA 

W zachodniej dzielnicy Londynn, 
w jednym  z domów wybuchł poiar, 
w czasie którego zginęły dwie kobie 
ty i 3-letnia dziewczynka. K ilku s tra ­
żaków odniosło rany.

RUCHOMA ZIEMIA ZNISZCZYŁA 
WIEŚ

Z Lugo, północno - zachodnia część 
Hiszpanji, donoszą: O lbrzymia masa 
ziemi szerokości 1 kim. osuuęla się 
na wieś Chantada. Dwa domy uleg­
ły zasypaniu, a 3 inne zostały w y­
wrócone przez posuwającą się masę 
ziemi. Mieszkańców wsi udają alę 
wporę ewakuować. Posuwanie się ma 
sy ziemi trw a w dalszym ciągu.

LICZBA MIESZKAŃCÓW 
NOWEGO JORKU 

Według ostatnich obliczeń, IiczbS 
mieszkańców Nowego Jorku wynosi 
7 miljonów 564 tysiące ludzi.

ROZRUCHY W DAMASZKU
W edług kom unikatu ogłoszonego 

przez władze, w Damaszku doszło po 
nownie do poważnych wypadków. 
Tłum, powracający z modlitwy wie­
czornej, zaatakował policję gradem 
kamieni. Policjanci w obronie ułyl> 
broni palnej, zabijajac 2 i  raniąc 
S-ciu napastników.
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Fenomenalna odwaga ratuje życie ludzkie
Lekarz skoczył w spadochronie w przepaść śnieżna

W CZTERY OCZY

Czarny niewdzięcznik
P. Irm a

zwierza nam się:
„Mara lat dwadzieścia osiem. 

Poznałam bardzo przystojne­
go pana J. Ł. Bardzo gc poko­
chałam. Mieszkaliśmy razem u 
jednej gospodyni. Póki mia­
łam pieniądze, to bardzo mnie 
kochał, a teraz gdy już  ich nie 
mam, poznał pan-ą Irenę i do 
m ej chodzi.

Kochany Panie Redaktorze, 
bardzo Pana proszę o jak ą  ra 
dę, bo ja  już nie wiem, co mam 
robić ze sobą. Czy mam sobie 
życie odebrać, czy mam iść do 
xej pani, co mu daje na wszyst 
ko i powiedzieć je j  o wszyst- 
kiem?

Podobno testem bardzo przy 
Stojria, ale ja  w to me wierzę, 
bo nie mam szczęścia do stałe­
go mężczyzny, tylko do takie­
go, jak  mój Józio, co wyciąga 
pieniądze.

Gdy siedź ał w więzieniu, 
starałam  się jak  mogłam, żeby 
mu coś posłać do zjedzenia. Na 
pisał mi kartę  z więzienia, że 
ja jestem  kochana.

Póki siedział, to ja  byłam 
najlepsza, a dziś się wyprowa 
dził ode mnie. Dałam mu łóż­
ko połowę i poduszkę. Gdy się 
w yprowadzał ode mnie, powie 
dział, że będzie mieszkał sam 
tylko m esiąc. A teraz już na 
wet nie przychodzi do mnie.

Mam jego portret, co sobie 
zrobiiam za swoje pieniądze i 
on chce mi go odebrać. Ale mu 
nie dałam tego portretu, tylko 
powiedziałam, żeby pamiętał, 
iż ja  czekam cierpliwie.

Co dalej będzie? Chvba pój 
dę do te j pani i wszystko opo­
wiem, co on za ananasik. Ale 
piorw postanowiłam poradzić 
Btę Pana Redaktora.

Więc nia tracę nadziei, że 
Kochan^ Redaktor mi coś po 
radzi. Czy może mam sobie 
życie odebrać, czy iść na dro­
gę rozpusty. Mcże zapomnę o 
wszystkiem w ten sposób? A 
wiem, że mnie szkoda, bo je ­
stem z bardzo dobrego domu i 
strasznybym  w styd zrobiła me 
mu rodzeństwu, gdybym upad 
ta na dno rozpusty.

Pracy nie mngę dostać, bo 
mam za stare świadectwa, 
w :ęc sama n.e wiem, co mam 
robić. Czekam na radę“.

Stanowczo odradzam  Pani samo­
bójstwa cielesnego oraz moralnego, 
jakiem  b loby zejście na śliską aro  
gę. Jedno i drngie je s t w ielkim grze 
chem. T rzeba trochę myśleć i o zba 
w ienin daszy, niety lko o życiu do. 
czesnem, które je s t zawsze petne go 
ryczy

Jeżeli zaś chodzi o zam iar Pani n- 
dania się do owej pani Iren y , to  nie 
w iele Pani wskóra. Owszem, je j  Pn 
ni pomoże, Do ją  Pani ostrzeże jak ie  
to  ziółko z tego p. Józia, ale sam a Pa 
ni może o t tem ty lko  stracić, ba gdy 
p. Józio się o teiu dowie, to  straci 
d la  Pani resztki sym patji.

Zresztą, mojem zdaniem , ten  p. Jó 
zio wosóle nie je s t godzien miłości 
Pani i to  tak  o fiarnej i gorącej. Meż 
czy zna, żyjący na u trzym ania ko­
biet i p rzesiadn jący  w w ięzienia, mu 
si byc osobnikiem o bardzo niskiej 
w artości m oralnej.

Pewna am erykańska w y­
twórnia filmowa, nakręcająca 
film z życia Lskimosów, w y­
słała do Kauady, w góry 
Mackenzie, reżysera i kilku 
operatorów, by dokonali 
Tujęć zimy podbiegunowej. 
Gdy przybyli do forłu Norma 
aa, doświadczeni policjanci 
uprzedzali ich o niebezpieczeń 
stwie, jak ie  na nich czyha w 
pusikw . iu! Lcćz nic nie mo­
gło odwieść reżysera od raz 
powziętego planu. Miał ze so 
bą krótkofalową stację na­
dawczą i przyrzekł komendan 
łowi policji, że codziennie bę 
dzie go informował o stanie 
zdrowia uczestników.

Pewnego dnia radjotelegra- 
fista fo r tu  Normana przyjął 
smutną wiadomość od ekspe­
dycji. Przed kilku dniami, mi 
ino srogiego zimna, operato­
rzy wraz z reżyserem opu­
ścili swą chatę i ruszyli w głąb 
gór. Nagle dapała ich burza 
śnieżna. Zbudowali więc na 
wzór Eskimosów chatę ze śnie

tu i iam zamierzali przecze- 
ać burzę, która mogfa szaleć 

nawet kilka dni. W tej to cha 
cie poważnie rozchorował się 
reżyser i operatorzy, sądząc

Fio symptomach, przypuszcza- 
i, że, dostał gwałtownego ata­

ku ślepej kiszki.
Ta wiadomość wywołała za­

mieszanie w forcie Normana. 
Komendant kłął na czein 
świat stoi. Grzmiał, że uprze­
dzał reżysera, by nie ruszał 
zimą w te przepastne i bezłud 
ne góry. Obecnie naw arzył pi 
wa, a on ma zato ponosić od­
powiedzialność. Spokój zacho 
wał tylko lekarz, dr. Ham­

mond. Młody lekarz — liczy 
zaledwie 30 lat — cieszy się 
wśród zahartowanych i nie 
znających uczucia strachu po 
licjantów kanadyjskich wiel­
kim szacunkiem, również i lu­
dność miejscowa podziwia je ­
go odwagę i bezinteresow­
ność. N iejednokrotnie narażał 
już życie, byleby tylko 
przyjść z pomocą choremu.

Dr. Hammond w tej chw il1 
zdawał sobie sprawę, w jak  
groźnej sytuacji znajdował 
się reżyser. I  dał się vrięc do 
komendanta fortu i oświad­
czył:

— Gdy chory nie będzie o- 
perowanv w ciągu najbliż­
szych kilku godzin, pow ędru­
je  na tamten świat. Samolo­
tem można dolecieć do gor 
Mackenzie w ciągu godziny. 
Odnalezienie ich lepianki zaj 
mie drugą godzinę. W trzy go 
dżiny więc samolot mógłby tu 
przywieźć chorego. Jednakże, 
na wszelki w ypadek, polecę 
również, może trzeba będzie 
dokonać operacji na miejscu.

Komendant nie sprzeciwiał 
się. Wiedział, że lot i lądowa­
nie grożą wielkiem niebezpie 
czeństwem. Lecz szło tu  o ży 
cie ludzkie i nie było czasu na 
wahanie się.

Po kilku chwilach na lotni­
sku stała już  duża dwumotoro 
wa maszyna. Do samolotu 
wsiedli pilot Martin Saele, do 
skonały znawca tych okolic, 
radjotelegrafista i lekarz. Sa­
molot wzniósł się w powietrze 
i w ciągu kilku chwil znikł z 
Ok.zu policjantów.

Lot bvł niezwykle uciążli­
wy. Maszyna chwiała się i tań 
czyła w powietrzu, podryw a­
na wichrem. Pilot musiał wy­
tężać cala energję, by  u trzy ­
mać równowagę. Gęsta, biała 
zasłona przesłaniała mu pole 
widzenia. Od czasu do czasu 
przez dziurę powietrzną w  po 
włóce chmur mógł się orjen- 
tować w okolicy. Co chwila 
musiał gwałtownie pociągać 
za ster, by  nie wpaść na w y­
łaniająca się nagle ścianę gór 
“ką. W tym zaś czacie radjote 
legrafista zaciekle próbował 
nawiązać kontakt z uczestni­
kami ekspedycji. Wreszcie 
zdołał połączyć się z nimi. Po 
leci! im rozpalić ognisko, bv 
lotnik mógł ich dojrzeć. Samo 
lot leciał obecnie ja k  nisko

między górami ze tylko k il­
ka metruw dzieliło go od stro 
mych złomów skalnych. Saele 
w ypatryw ał obecnie ogniska, 
szuka! chaty filmowców. Wre 
szcie po dwugodzinnym lo .ie  
zauważył nfkly płomień ogni­
ska. Opuścił jeszcze niżej sa­
molot i latał wokół ogniska, 
szukając miejsca do lądowa­
nia. Lecz nie mógł znaleźć 
odiaownedniego miejsca.

Samolot znów wzbił »ję w 
powietrze. Lotnik nabazgrał 
kilka słów na skraw ku papie 
ru  i gorączkowo podał go le­
karzowi. D r. Hammond prze­
czytał: „Lądowanie niemożli­
we!'* Lekarz krzyknął w u- 
cho pilotowi, że w takim  razie 
zeskoczy. Saele skinął przy­
takująco głowa. Dr. Ham­
mond pizewiesił teczkę z in­
strum entam i przez szyje, ot­
worzy! drzwiczk kabiny i

Na odbytym  w  tych dniach 
w Warszawie zjeźazie delega 
tów Centralnego Związku Fel 
czerów, na k tóry  przybyło 135 
delegatów wszystkich oddzia­
łów Związku, po przemówie­
niach powitalnych przedstawi 
cieli Min. Opieki Społecznej i 
wydziału szpi.alnirtw a Zarżą 
du Mejskie^o Warszavry oraz 
trzech posłow pracowniczych, 
uchwalono rezolucję, w której 
zjazd delegatów stwierdza, że:

1) Instytucje państwowe, 
szpitale miejokie i ubezpiecza! 
nie społeczne, pomimo niepo­
siadania wykwalifikowanych 
sił pomocniczo - lekarskich, na 
dal upraw iają pohtykę nie- 
przyjm ow ania felczerów na 
odpowiednie etaty.

2) Niczem nieuspraw iedli­
wiony bojkot felczerów po­

czekał na znak pilota. Nagle 
ten ryknął: „Można" i Ham­
mond wyskoczył.

W iatr porwał go i kołysał 
nim, ja k  liściem, row oli roz­
w ijał się spadochron i b ia ły  
punkt coraz bardziej znikał z 
oczu pilota. Wreszcie Ham­
mond opadł na ziemię, wpobłi 
żu chaty. Saele, widząc, że la 
karz opadł na ziemię, zawró- 
cii maszynę i skierow ał się w 
stronę fortu Normana,

Gdy Saele, przemęczony I 
zmarznięty, lądował na lotni- 
sku, jeden z policjantów we­
tknął mu w rękę kartkę. Byl 
to telegram, k tóry  nadszedł 
przed chwilą z gór. Lekarz do 
nosił, że operacja się udała i 
że pacjent dobrze się czuje. 
Hammond domaga! się od 
władz, by natychm iast w ysła 
ły sanie, klóreby ich wyzwo­
liły z v ięzienia śnieżnego.

zbawia rzesze ubezpieczonycK 
i chorych pomocy leczniczej 
przy wykonywaniu zabiegów 
na odpowiednim poziomie.

Wobec tego:
1) Zjazd apeluje do m iaro­

dajnych czynników, by  zwró 
ciły się do władz miejskich i  
ubezpiec; ulni społecznych ze 
wskazaniem, że na stanow iska 
pomocniczego personelu lekar 
skiego winni być w pierwszvra 
rzędzie przyjm ow ani ty lko 
felczerzy.

2) Zjazd postanaw ia zwrócić 
się do organizacyj zawodo­
wych ubezpieczonych, aby za 
żądały od władz ubezpieczal- 
ni społecznych, by w ykonyw a 
nie pomocniczych zabiegów lo 
czniczych pełniły  jedynie oso 
by w pełni wykwalifikowane, 
t. j. felczerzy.

Każdy otrzyma nagrodę!
kto  nadeśle dobre rozwiązanie 

a r e i b z  n e t —e j e i s  o t K  
aZ dobre rozwiązanie wymienionego przysłow ia przeznaczyliśm y celem 

zdobycia k lienteli następujące nagrody:
1. Nagroda A parat radjow y 4-Iampowy 7— 9 N agroda Kapy na łóżka
2. „ zli 100.— gotówką 10 „ D v w an i k i

ścienne
5. „ Rower m ęski 11—13 „ Zegarki męsk.
i .  „ Patefon .16—25 „ O brazy olejne
5. „ A parat fotograficzny 2o—45 „ A riy ityczne

rzeźby z drze wa.
ó. m M andolina wioska 46—60 „ Kasety toale­

towe.
Prócz tego wiele lanych nagród oraz w ielka ilość nagród pociesze­

nia. Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjnsza w te r­
m inie u którym  zawiadomi oię na piśm ie. Nieznaczna oplata pocztowa 
p rzesy łk i na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać jakna jp rędzej 
załączając ew. znaczek na odpowiedź, k tórą się w każdym razie o trzy­
m uje. Adresow ać: Dom ^Wysyłkowy „NIESPODZIANKA", Kraków, Kro­

w oderska

Plan zamachu stanu w Chile
z o s t a ł  p r z e z  w ł a d z e  w y k r y t y  i u d a r e m n io n y

LONDYN (PAD -  Z Bue­
nos Ai~es donoszą o usiłowa­
niach dokonania przewrotu 
wojskowego w republice Chile 
przez b. oficerów.

Przygotowania do tego prze­
wrotu zostały jednak przez 
rząd wporę w ykryte i przy­
wódca zamachu, emerytowany 
kapitan Fytklei został areszto­

wany wraz ze swymi pomocni 
kami.

Ogółem aresztowano 15 orga 
nizatorów przewrotu Rząd za­
rządził ochronne środki, wyda 
jąc również rozkazy, aby woj­
sko nie opuszczało koszar.

Prezydent republiki Chile, 
który nie byl w stolicy, powró­
cił natychmiast do Santiago.

Felczerzy w obronie zawodu



/Indrze/ Szary

Za grzechy mafiek
W z r u s z a j ą c a  t r a g e d j a  w  k s t ą ź ą c e j

STRESZCZENIE
K ry sia A licka wyszła zam ąi za Paw ła księcia Rnniewl- 

u a .  I cd noc poślubua przerw ana została w  sposób tajeni* 
siczy, czyniący ich pożycie m ałżeńskie niemożliwe. Ksią­
żę w yjechał do A m eryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
spotkała A lfreda hr. Laneckiego. Zostali parą  kochanków. 
Owocem miłości A lfreda i K rystyny było dziecko. Krysty­
na oddała je  pod opiekę sw ej daw nej pokojówki, która 
m ieszkała pod W ilanowem.

O kazało się, że książę Paweł wróci! całkowicie odro­
dzony. P ragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak  nieszczę­
śliw ie przerw ane. K rystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W dniu jego im ienin odbyło aię w ielkie 
p rzy jęcie . P rzybył na nie A lfred hrab ia Lanecki. k tóry  
tym czasem  ożenił się z przy jació łką  K rystyny — Zosią Bu- 
row ską. Hr. Lanecki zażąda], aby K rystyna pozwoliła mu 
obejrzeć ich_ dziecko — m ałą Haneczkę. K rystyna wahała 
się, ale wkońcu pozwoliła mu udać się nazaju trz  pod W ila­
nów, gdzie spo tka ją  się i zaprowadzi go do ogrodnikow ej 
G erdziakow ej. u k tó re j bywa co czw artek, odw iedzając 
sw oją  córeczkę. O tern w szystkiem  dow iedziała się p rzy ­
padkow o Lanecka 1 dala znać księciu Runiewiczowi. La­
necki udał się nazaju trz  pod W ilanów. Tam wszakże p rzy ­
łapała go tona, ośw iadczając mu, że wie wszystko. Tymcza- 
aem G erdziakow a zw ierzała się sw ej znajom ej, Francisz­
ce Bączkowskiej, że j e j  mąż sprzeniew ierzył 400 zł. i gro­
zi m u więzienie, jeżeli nie zwróci te j sumy.

K rystyna przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia­
kowej. W tej samej chwili niemal wszakze wszedł je j mą*. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu  wzięła i co to za dziecko 
Uratowały ją  Magda i Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do K rystyny z prośbą o pomoc pie­
niężną. a  d ruga powiedziała, że H aneczka to je j  dziecko. 
Z abrała Haneczko do siebie. Gdy odprowadziła ją  zpowro- 
tem  do G erdziakow ej, przekonała się, że Gerdziakowa 
um arła ze zm artw ienia, bo je j mąż przegrał na wyścigach 
rów nież owe 400 zł., ja k ie  o trzym ała od K rystyny. Wobec 
tego zatrzym ała dziecko u siebie.

Hr. Lanecka także bynajm niej nie miała nieskazitelnej 
rzeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
dam a Warskiego, z którym  miała dziecko, leuże Warski oże­

n ił się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarska, 
Da jego  prośbę upew niła Lanecką, że dziecko urodziło 
się m artwe. Gdy hr. Lanecki przekonał się, że jego żona jest 
donosiciełką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy­
chow aniu Haneczki, naco otrzym ał zgodę K rystyny. P rze­
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry- 
f ty n a  dowiedziała się o tem, rozchorow ała się ciężko. Pod- 
czaa choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
jej i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. N ato­
m iast Jóutja, Lanecka postanow iła na m ałej pomścić zdradę 
męża. fran c iszk a  Buczkowska wychowała Haneczkę, dała

J‘e j imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. W Steni za- 
ochal się Gustaw Tarlicki, ale również Jasio M antarski, 

syn akuszerki. Gucio Tarlicki oświadczył się Steni.
Poprosił o je j  rękę je j  opiekunkę. L je j  ust dopiero 

S tenia i Gucio dowiedzieli się, że Bączkowską nie jest je j  
m atką. Gucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajm ił 
O tem  rodzicom. Odmówili swej zgody. On trw ał dalej 
przy swym zam iarze. Poszedł do Steni.

Postanowili oboje popełnić samobójstwo. O statecznie 
jednak  ty lko Stenia skoczyła do Wisły. U ratow ał ją  p rze­
chodzący przypadkow o książę Runiewicz.

W padł mn na myśl pomysł aby ją  podać żonie za je j  
saginioną córkę Haneczkę. Tak też uczynił. Jednocześnie 
wszakże jasiek  M antarski zapewnił hr. Lanecką, że ową za­
ginioną Haneczką je s t Ola. Lanecka uw ierzyła i zajęła się 
O lą. Wobec tego Jasiek podjął się również odszukania rze­
komego b ra ta  Laneckiej, a tak tycznie je j  męża, co mu się 
też udało.

S tenia tym czasem  poprosiła księcia, aby nspokoił co 
do n ie j Gucia i Bączkowską. Książę już powiedział wszyst­
ko G u c io w i. T eraz miał jeszcze iść do Bączkowskiej.

Książę Runiewicz rzekł:
— Wiem doskonale, że pani Bączkowską nie 

ma żadnych praw do swej pupilki. To też chcę ją  
tylko uspokoić. Ponieważ nie mogę je j powiedzieć 
wszystkiego, oznajm ię je j jedynie, że Stenia jest 
uratow ana i znajdu je  się w bezpiecznem miejscu, 
lecz nie upoważniła mnie do w skazania tego m iej­
sca.

Gucio rzekł na to:
— Pani Bączkowską jest bardzo uczciwą ko­

bietą. Zadowolni się tem, co pan je j  powie, zwłasz­
cza, gdy się dowie, że szczęście Steni ju ż  jest za­
pewnione.

Książę zawahał się chwilkę, poczem rzekł:
— A co jeżeliby pan tak  zechciał pójść do pa­

ni Bączkowskiej?
— Uczynię wszystko, czego książę sobie ży­

czy.
— Ale w ie pan, oo trzeba zataić?
— Książę może być spokojny.
— Może je j  pan, zresztą, dodać, że za jakiś 

Czas będzie mogła zobaczyć się ze swą pupilką.
— Nie omieszkam dostosować się ściśle do 

wskazówek księcia.
— D ziękuję panu i żegnam pana narazie. 

[Wrócę ju tro  i dowiem się o przebiegu pańskiej 
rozmowy z panią Bączkowską, aby moc o tem na­
tychm iast zawiadomić Haneczkę.

Książę Runiewicz pożegnał się i wyszedł. G u­
cio powtórzył częściowo ojcu sw oją rozmowę 
z księciem. Zresztą, ojciec go o wiele nie pytał. 
W ystarczyła mu radość syna.

Po południu Gucio pojechał taksów ką do p a­
ni Bączkowskiej. Znalazł ją  w bezgranicznej roz- 

cry. Na jego widok w zburzyła się milcząco, 
idziała k  nim tego, przez którego Stenia popeł­

niła samobójstwo. Teraz wszakże dopiero do­
strzegła, że Gucio jest niety lko spokojny, ale ja k ­
by  wesoły. Była tem tak zdumiona, że aż oniemia­
ła, a  nawet wręcz zmieruehomiała. Nie była w sta­
nie w ydobyć z siebie żadnego przekleństw a, czy 
odruchu oburzenia.

Gucio zawołał:
■— Stenia żyje! Jest ocalona!
Pani Franciszce aż tchu zabrakło. Był to zbyt 

w ielki wstrząs dla niej. Padła na otomanę. Po 
chwili dopiero zdołała w ybełkotać:

— Jest ocalona... Chw ała Bo^u na wysoko­
ściach... Tem lepiej dla pana i pańskich rodziców. 
Przynajm niej nie będziecie mieli je j śmierci na 
sumieniu. A jednak  do końca dni moich przekli­
nać będę dzień, w którym  ta biedaczka jspotkała 
pana na drodze swego życia.

— Ależ zapewniam panią, że Steni nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

— Jeżeli to prawda, dlaczego dow iaduję się 
o tem oa pana, nie od niej?

— Chciałem przedewszystkiem panią uspo­
koić. .O więcej zechce mnie pani łaskawie nara­
zie nie pytać.

Pani Franciszka zawołała z przerażeniem :
— Jakto więc Stenia nie jest u pana?!?
— Dziwię się pani, że pani mogła nawet po­

myśleć o czemś poclobnem.
— Teraz, przyznam  się panu, jużby mnie nic 

nie zdziwiło! — rzekł? Bączkowską.
nie zdziwiłol — rzekła Bączkowską z ponurą 
cierpkością.

Gucio zawołał z zapałem:
— Zapewniam panią, że Stenia jest w tej 

chwili nanal taką czystą i niewinną duszyczką, jak  
dotychczas!

— Może mi pan to przysiąc?
—■ Na mój honor!
*— Słowa pańskie przynoszą mi niewymowną 

ulgę. Ale w takim  razie pragnę ją  ujrzeć najszyb­
ciej, m oją dziecinkę kochaną. Trudno, już  nie mam 
do niej żalu o nic. S traciła głoiyę z miłości. Cóż, to 
się zdarza! 1 teraz pewno boi się wrócić... Wątpi 
o m ojej pobłażliwości. To nieładnie z je j strony! 
Ale już  mniejsza o to. Niech mi pan tylko po­
wie, gdzie Stenia jest, a pobiegnę do niej natych­
miast sama. Ucałuję ją  i opowiem, cośmy tu przez 
nią przecierpieli, Zbyszek i ja...

— U jrzy ją  pani wkrótce.
— Ale dlaczego nie zaraz, już? — zawołała 

Bączkowską, ponownie żywiąc przykre podejrze­
nia.

— Chwilowo jest to niemożliwe.
— Ach, więc jednak skłamał mi pan przed 

chwilą? Nie chciał pan mi powiedzieć całej praw ­
dy? U kryw a pan przede mną je j stan? Otóż żądam 
ou pana jasnych i szczerych w yjaśnień. Nie w y j­
dzie pan stąd, póki pan mi ich nie udzieli...!

— Powtarzam pani, że Stenia jest przy do­
brem zdrowiu i nic je j  nie brakuje. Będzie bar­
dzo szczęśliwa.

— Szczęśliwa? Jak? Gdzie? Z kim? W jaki 
sposób?

— Panna Stenia jest obecnie pod opieką do­
brych ludzi, bardzo zamożnych, bezdzietnych. Za­
m ierzają ją  zaadoptować. Skoro pani ją  dopraw­
dy tak bardzo kocha, powinna się pani z tego cie­
szyć, bo trudno doprawdy byłoby je j  sobie wyma­
rzyć lepszy los. Powinna pani być o nią najzupeł­
niej spokojna.

— Mam być spokojna? Owszem, mogłabym 
być, gdyby to wszystko, co pan mówi, było p raw ­
dą. Ale przedewszystkiem musiałabym wiedzieć, 
co to za jedni, ci je j opiekunowie. 1 dlaczegóż tak 
nagle zainteresowali się Stenią?

— Co do tych wszystkich spraw  otrzym a pa­
ni ju ż  wkrótce w yczerpujące w ypjaśnienia.

— Ale. dlaczegóż dopiero później? Wiem do­
brze, że nie mam żadnych praw  do Steni. Sr.ma się 
wobec pana do tego przyznałam . Uważam wszak­
że, że ci jacyś nieznajom i m ają chyba jeszcze 
mniej praw  do niej.

— Ci nieznajomi stali się dla niej najserdecz­
niejszymi i najhardziej oddanymi przyjaciółm i. 
Odpowiadam za nich w całej pełni! — rzekł G u­
cio z taką mocą, że przełam ał wreszcie nieza­
chwianą niechęć i podejrzliwość Bączkowskiej.

Przypom niała sobie teraz minione lata, k tóre 
upłynęły je j  tak spokojnie i pogodnie, niczem 
niezakłócone... Aż do zjaw ienia się Gucia Tarlic- 
kiego... Zbyszek i Stenia uważali się za rodzeń­
stwo, Stenia w idziała w Franciszce rodzoną mat­
kę Niestety, przyszła inna miłość i zmazała p ierw ­
szą, matczyną.

Pogodzona z losem, rzekła wreszcie* -

— Słowem, powiada pan, że muszę czekać.
— Tak jest, skoro los panny Steni nie powi- 

nien budzić żadnych obaw w sercu pani.
— Jeżeli pan myśli, że mi to przyjdzie z ła t­

wością, myli się pan grubo... D la pana może Ste­
nia i jest uratowana. Gdy wszakże będzie dla 
mnie na zawsze stracona, będę niepocieszona.

— Jestem przekonany, że nie, bo świadomość, 
jaka  Stenia jest szczęśliwa, rozproszy wszystkie 
troski pani. Zresztą, prędzej czy później i tak  Ste* 
nia wyszłaby zamąż...

Franciszka chciała mu powiedzieć, że nawet 
toby ją  jednak zasmuciło, gdyby wiedziała, że to 
grozi je j  rozłąką ze Stenią. Ale już  nie zdążyła. 
Gucio ucałował ją  w rękę, pożegnał się i wyszedł.

N azajutrz książę Runiewicz, zgodnie ze swą 
zapowiedzią, przyszedł do niego, żeby się zapy­
tać o przebieg jego odwiedzin u pani Bączkow­
skiej. Gucio mu wszystko opowiedział, a książę 
go zapewnił, że może najspokojniej liczyć na cał­
kowite poparcie jego starań i zamierzeń.

— A teraz cierpliwości i odwagi — zakończył 
książę — gdy tylko chwilowe trudności przemi­
ną... gdy pan zdobędzie praw o ubiegania się o rę­
kę Steni, przekona się pan o m cjej gotowości do­
trzym ania panu danego słowa.

— Przyw raca mi książę chęć do życia — rzekł 
Gucio, — ja  zaś postaram się być godnym pańskiej 
dla mnie łaskawości. O, gdybym już mógł ją  u j­
rzeć... ucałować je j  rączkę w pańskiej obecności!* 
W ydaje mi się, że podwoiłoby to moje siły.

— Jeżeli pan odpowiada za siebie, nie sprzeci­
wię się pańskiem u życzeniu.

O, jak i pan dobry! — zawołał Gucio, pro­
mieniejący radością i drżący ze wzruszenia, po­
czem zapytał: — Więc kiedyż mógłbym ujrzeć 
Stenię, gdzie i jak.

— U mnie — odparł książę Runiewicz — gdy 
tylko uznam to za możliwe. Dam panu znać.

— Ale chyba niedługo...?
— Tak, tak  — rz e k ła ś  iążę z  uśmiechem — nie 

pozwolę panu zbyt długo tęsknić. Niech pan na 
mnie polega.

— Będę księcia nieskończenie wdzięczny. Po- 
prostu niema tego, cobym dla księcia wzamiaU 
nie uczynił. Ale niech pan będzie spokojny. Po­
trafię spłacić zaciągnięty dziś dług wdzięczności.

Książę Runiewicz w yjechał na wieś do ma­
jątku , aby przygotować wszystko dla przyjazdu 
żony i Haneczki. Miał tego wieczora wrócić. Obie 
panie siedziały w saloniku, oczekując jego po­
wrotu.

Szafirowe oczęta dziewczęcia spoglądały 
z głębokim szacunkiem na haftującą przy je j bo­
ku księżnę. Krystyna zaś była pochłonięta pracą, 
ale dusza je j była cala przepojona w ielką nieusta­
jącą radością z powodu odnalezienia córki.

Tak dalece, że nie zauważyła nawet, jaki 
w pewnej chwili robótka w ypadła je j z rąk na 
kolana... Oczy w patryw ały  się błędnie w daL . 
Wtem nagle wszedł lokaj. Niósł na srebrnej tacy, 
b :let wizytoAvy Księżna wyciągnęła rękę i prze­
czytała:

„Alfred hrabia Lanecki**
I nagle jakby osłupiała. Oni... Tak, to on!.* 

Więc pewno też już wszystko wie... Wie, że już 
matka odnalazła córkę i przybyw a, aby na czole 
dziewczęcia złożyć pocałunek... ojcowski...

Niesposób go było dłużej pozbawiać tej rado­
ści. Niechże się nacieszy... Ale po chwili zawaha­
ła się... Dreszcz wstrząsnął niu całą... Tu? W tym  
domu? U księcia Runiewicza? Czy to... w ypada­
ło...?

Tymczasem służący czekał na odpowiedź. 
K rystyna spojrzała na córkę. Widać było, że nie 
wie, jak  postąpić. Wreszcie po walce w ew nętrz­
ne rzekła:

— Ja sama pójdę do hrabiego. Niech zechce 
łaskawie chwilę poczekać...

Spojrzała raz jeszcze na Haneczkę. Nazwisko 
Laneckiego je j nic nie mówiło. Nawet nie drgnęła. 
Nie w iedziała nawet, że w te j chwili padło nazwi­
sko je j ojca.

H aneczka dostrzegła, że księżna czemś jest 
bardzo przejęta. Księżna opanowała wszakże szyb­
ko swe nerw y i rzekła:

— Poczekaj tu na mnie dziecinko, chwilecz­
kę. Muszę pomówić z pewnym moim dobrym zna­
jomym, k tóry  przybył z bardzo daleka i k tó re­
go nie widziałam już bardzo, bardzo dawno...

1 poszła, ani się domyślając, jak  wielki p rze­
wrót w życiu je j i Haneczki spowodują te odwie­
dziny.,* . .

Dalszy ciąg jutro.
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Cz yteiniham
Prenumerata K. W. (Krakom). Bę­

dzie rozm owa t m ężczyzną w mu ml u 
rze. Sprzeczka domowa. Dochody 
zw iększą się. Prósz, się w ystrzegać 
Oszustwa lub kradzieży.

Ludm ik M O trzym a Pan posadę; 
czy tę obiecaną — nie wiem. Znajo- 
r*r obdarza Pana szczereas uczu­
ciem, ale do czasu ślubu należy chro 
nić ją  przed pokusami, którym mo­
że ulec. Małżeństwo dojdzie do skut­
ku  .

Stefanidet??, Krakom. Ów brunet 
jest porządnym człowiekiem i mo/e 
m u Pani w dnżym stopniu ufać. Na 
ogół jest Peni otoczona ludźmi ucz­
ciw ym i Wyjdzie Pani zamąż. Posa­
da będ zie, ale marnie płatna.

Mata blondynka. Trud cz>ka P a­
nią. Ktoś poczyni Pani złudne obiet­
nice. Szatyn z Tanią sympatyzuje. 
Szczęśliwy dz^eń: piątek.

M—S. J . 2 Jelonek. O loterji sen 
Pański nie mówi. Osoba, o którą Pan 
pyta, kocha Pana. O trzym a Pan pra 
cę. Sputka Pan blondynkę.

Zoria W. K. 24. Mała strata będzie 
Niedomaganie w domu. Powiedzie się 
Pani w pracy Fteniądze będą. Sza 
tynka przyjdzie.

W&nd i, arakom . Bez opisu snu 
nic pewnego nie mogę Pan. powie­
dzieć. Los, o którym Pani pisze, 
prawdopodobnie do wygraną, ale mo 
że tylko stawkę.

S. A. Krakom, ul. Boneromska. — 
Grozi Pan. kradzież, lub oszustwo. 
Spotkanie będzie z nieuczciwym czlo 
w 'ekiem. Rozrywka czeka Panią. 
Blondynka Panią odwiedzi.

Rena 44*4. Szatynka jest Pani nie­
życzliwa. P02.no Pcm Bolesława. Po­
chwały będą, lub komplementy. Nie 
pokój bez powodu.

Modrooka szatynka. Sny Pani nie 
przepowiadają awar°i i alo męża. Po 
rycie małżeńskie będzie dobre Maja 
stra ta  czeka Panią. Spełnienie zamia 
ru

Krakomianin  30. Mozolna praca cze 
ka Pana. Brune, jest Panu nieprzy­
chylny. Rozrywka będzie. Spotkanie 
z  blondynką. Charakter pisma zdra­
dza dużą intel.gencję.

Chryzantem a IV. (Krakóm). Wró­
żę Pani szczęście w miłości Zabawa 
czeka Panią. Przejściowa irocka bę­
dzie. Szczęśliwy dzień — niedziela.

Ogrodnik z Ogrodowej. Zwiększą 
aię Pańskie dochody. Będzie Pan w 
sadzie lub na policji Zamiar spełni 
się. R izm iw a szatyuem będzie.

Lulka t .• U  r tzepu*viailjin r ani 
szczęśliwą -miłość. v przyszłości be- 
dzie Pani zamożna. Troska chwilowa 
będzie.

Mira K. z Krakowa. Zamiar napot 
ka  na przeszkody. S p1 zeczkn będzie. 
Niepotrzebny wydatek. Brunet jesi 
Pani życzliwy. Rozmowa z szatyn­
ką będzie.

Feluś Szpocff*(|nlr(i 
i  f e r a j n a /l/ledilelny monolog 

„ cwaniaka wotsMeyo”

i

ju ż  nieraz w tem miejscu za 
uważałem, ze zwyczaje n a r t- 
dowe pomału djabli bierą. Po 
wsiach to podobnież jeszcze 
klapouchy starego fasonu sie 
trzy mają i czy to w śmigus kro 
wodójkie jakie pomyjamy skro 

ić, abo też w lodowatej wo 
zie ją  spłókać, czy też w poł 

poście szyby komu w chałupie 
co do jednej wychęomołić — 
pieisze są do tego.

A u nasz niby stołeczne mia­
sto śie nazywa, ale żadnego fa 
sonu pod względem staromod- 
nech zwyczajów nima. Tyle 
tylko co w zapusta małoletnie 
pętaki za mułpozwierze i pół- 
djabła poprzebierane, draki na 
ulicach odstawiają, ale starszy 
naród do tego smykałki nie czu
je-

To też wstyd mię było, że sto 
lica na tradycje gwiżdże, zna­
kiem tego uradzi* m z ferajua 
żywem przykładem zaświecić. 
Ma sie rozumieć zaczęlim „o- 
statni wtorek*1 przepisowo 
„Pod F londią" obchodzić. 

Gości było do nagłej krwi, 
onieważ że każdy jeden mimo 
rezysu chciał sie po ludzku 

zabawić. Dwunasta wreszcie 
wydzwoniła, patrzę, że już kró 
lować śledź pow m en, a tem 
czasem bractwo habanine w 
krzyże wbija. Krew mie za ta­
kie zntewagie ooDieleowe i nie 
obserwowanie zwyczajów za­
lała, tak ua bufet wyłażę i p i-  
pugie zaiwaniam:

— Moczymordy szanowne, 
co jest do wielkiej Anielki, sie 
pytam!? Już jeden kraj mu­
rzyński kara spotkała zato, że 
gołe chodzili, i surowe mięso w 
post — n e  post opychali. O 
wiele w dalszem ciągu takie 
grandę bedzjecie urzeczywist­
niać, tb przewiduje, że i nasz 
wojua, abo insze morowe po­
wietrze wytłucze. Znakiem te­
go serdelki, parówki z chrza­
nem — nie chrzanem, także sa­
mo wódeczność słodka — 
wont! Czysty szpirytus i śledź

f

BEZSZUMNEJ REKI 
LAMY, A  JEDNAK! 
K R E M  i P U D E R

m s \riHHH H I

ZOSTAŁY UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE 
ŚRODKI DO PIE* 
LEGNACJI C E R Y
W A R S Z A W A

(A- E.) D ziw ny obrazek u j­
rzała pani Sabina hupertyno- 
roa, wróciwszy pewnego razu 
z zakupów do domu. Oto mąż 
jej siedział przy stole z rozunie 
luną miną, a na kolanai h znaj

Ula m uiej wokandzie,, .

Wdzięczność
Kiedy ja  byłem mały chłopa 

czek, tak ja k  teraz mój Mo- 
niuś, to moje rodzice mnie też 
przyjmowali bonę.

Ona mnie brała na kolana i 
bawiła się ze mną, a ja lak lu- 
białem siedzieć u niej na kola­
nach, że się mnie do tej pory 
pi zy  iemnie robi, jak  sobie przy  
pominam.

No to teraz, jak  ju ż  jestem  
dorosły człowiek, to się chciar 
łem odwdzięczyć za te przy­
jemność z dziecinnych cza­
dów, i dlatego wziąłem p i  ko­
lana bone o a mojego synka.

C zy wdzięczność potrzebuje 
być niemoralna, proszę sza­
nownego pana sądu? Uważam, 
że wątpię, ażeby tak buło. Tem  
bardziej, że to się działo to bin- 
ly  dzień, a kto robi podobnych 
rzeczy w  dzienną porę?

— Kto robi? — wtrąciła czer 
wona ze zło ,ci pani Sabina. — 
Niech go pan sędzia nie wie­
rzy, tego szmondaka. To co, że 
w tedy było widno? Albo go to 
robi różnicę? T  a ki paskudniak 
to potrafi i w  dzień przenoco­
wać!

Sąd ogłosił w yrok uniewin-
a* m

iowała się nowoprzyjęta bona, 
panna Regina (J las.

Zrozumiale, że kupione 
przez panią Kupercyn jaja, 
bulki i ledzie marynowane, 
pomknęły błyskawicznie ku  
głowie niewiernego męża. C zyn  
ten jednak nie zadowolił mści 
w ej małżonki i wkrótce za jej 
namową panna Regina oskar­
żyła  sroego chlebodawcę o czy 
j*y niemoralne.

— W ysoki panie sędzio! — 
bronił się pa,i Kupercyn na 
rozprawie. — Panna Regińcia 
to nawet nic nie miała naprze­
ciwko tego, co ja  zrobiłem, tył 
ko moja żona tak jej namówi­
ła.

— Nieprawda! — krzyknęła  
pani Sal ma.

— O, w idzi pan sędzia? Pan­
na Regińcia to stoi cicho, a ona 
sobie wyruwa. No bo rzeczy­
wiście czy ja popełniłem cos 
ziego? Zaraz pitna sędziego w y  
kozę, że niem .

z cybulko ma dziś tylko prawo 
figurować! K ajaj sie i pokutuj 
narodzie grzeszny, bo krewa 
będzie!

Popł 3kali sie ęoście, klęka je 
den z drugiem i poprawę ślu­
buje. Zaiasowałem tem sposo­
bem pełne tace popiołu z pie­
ca i każdemu po pół kila na 
kołtuny nasypałem, z życzenia 
my, żehv sie w popiół obrócił.

Po tej ceregieli, nakazałem, 
żeby sie wszyscy za um artwia­
nie anatomii czystem spinem 
wzięli. Do samego rana te 
zmartwienia erzeczywistnia- 
lim, a na wychodnem każdy je 
den gość nieporutnm na ple­
cy kloca w osobie śledziowego 
łba z uszamy od nasz zafaso­
wał, ponieważ że tradycja tego 
wymaga.

Skierowalim sie ku wyjściu 
w stronę ogniska domowego, 
raptem na jednem winklu w pa 
damy na pannę Pelargonje, co 
to za ostatnie miłość Hipkowi 
była.

Kłania sie jej Hipeio i pięk­
nie postne życzenia składa:

— W idzisz siostro, w sztucz­
ne brodawkie drapana, kosza 
mie odpaliłaś, a teraz za stare

Sannę sie pozostałaś! — powie- 
a i coś jej tam na plecach nie 

porutnie majdruje.
Odszczekała mu coś dziewi­

ca i na drugie stronę ulicy zież 
dża.

— Zaraz będzie Lino! — 
śmieje sie do nasz Hipek. — 
Tylko weźcie na uwagie te ku ­
chenne hrabinie!

ldziem w ten deseń drugiem 
deptakiem i za chwile wi- 
dzicm. że fokstelierek jakiś do 
Pelargonii sie przyczepił i ob­
wąchuje ją  naobkolo. Ale za 
pare pięć minut to i drugi, trze 
ci i dziesiąty kundel sie przy­

łączył, całe te psie bractwo da 
ne cLiewczynkie obstąpiło i po 
plecach jej dzikie skoki usku­
tecznia.

Zbaraniała Pelargońcia, 
zezerwieeda < .e, przea całą 
pryiadą szuzekidów różnego 
kalibru sie obgania i < kapować 
nie może kiego grzyba całe te 
draństwo od niej żąda.

Poprzystawali ludzie i nabi­
ja ją  sie wgios z garkotłuka, że 
szczekidy takie mięte do nie, 
czują. A te szczek? Jące bydla­
ki krugom swoje hiDpikie na 
plecy jej urzeczywistniają, do

Eiero juk je j kU. ryś pazurem 
iecuchne rozchromolu, tak w 

krz\ k.
Nadleciał glinoszrzak, docho 

dzenie przeprowadził i na ple­
cach tej fingury DÓłkilowe pę­
to kiełbasy znalazł, które jej 
’ipek za kloca przyczepił. 

Domyślił sie parzygnat, kto
ją  tak urządził i da we i na ca­
łe ulice oem nem y Łiowamy 
Ilipkowe famielje po rogach 
rozstawiać, i obiecywać że mu 
zajzajerem slipie a ukropem 
łeb oparzy. Ale nu dalszy ciąg

W  T */Q  <ftzczędnośc&

na  zuzycTu p r q a u  
d a je  z a g ło s o w a n i*  

żarówkj dekalumęnowe)

TUNGSRAM l>
Z DWUSKRETNYM TRUCI KI EM U

tej litanji pobożnech życzeń 
nie czekał im, bo spać nam sie 
zachciało.

W każdem bądź razie dzięki 
nam tradycje i stare zwyczaje 
w Warszawie byli obchodzone.

Przeiiw obniżce taryfy taksówek
Wobec wysuniętego projek 

tu obniżki taryfy  w uorożkach 
samochodowych, zarząd Z w ą 
zku Właść. Dorożek Samocho 
dowych zwołał nadzwyczajne 
zebranie zarządu w cefu zaję 
cia stanowiska w tej sprawie. 
W najbliższych dniach odbę­
dzie się walne zgromadzeń e 
członków Związku dła powzię 
cia decyzji w tej sprawie.

Związek uważa oliecną chwi 
lę za nieodpowiednią dla prze 
prowadzenia tej obniżki. Po­
dług prowizorycznych obli­

czeń, naw et w razie wzrostu 
frekw encji pasażerów o 100 
proc. w skutek obniżki taryfy , 
wpływy pokryw ałyby tylko 
koszty, związane z utrzym a­
niem kierowcy, benzyny i o- 
pon, a na wszystkie inne w y­
datki (garaż, remont, podatki,- •am ortyzacja wozu etc.) me po 
zostałoby ani grosza.

Obniżka taryfy mogłaby na 
stąpić jedynie jednocześnie z 
obniżką ceny benzyny i 
zmniejszeniem obciążenia po­
datkowego.

Z ł .
Monecie wygrać, b*orąc udzfał w  konkursie zorganizowa­

nym przez firmę g,w Ł ó K N O  POLSKIE**
1. Nagroda zf. 600.00 w gotówce.
2. ,, n [0 ).00 „ h
3. M W 10 J.00 H M

9 9
• 9

9 ♦3 4  9 9 9
9 W 9

«  9 9 9 9 9

9 9 
999

9 9 
9 9 
9 9 
9 9

9 W*

9* 9 
9 V

4. Nagroda zł. 80.00 w gotówce.
5. ff ,, 70.00 M

 ̂ 6m m n 50.00 w w
oraz nagrody pocieszenia, jak: kamgamy na ubranfa, ma*' 
szyny do szycia, rowery. 3-lampowe radjo-aparaty i t. du 
ogólnej wartości zł. 3,900,00.
Zamieńcie miejsca n że j podanych Kart w  ten sposób, t e  zliczają*
serca trzech kart jednego ucdur otrzymacie ogólną iioJĆ 15 serc dla 
Ifżdeco rzędu poziomego lub pionowego.

Każdy Czytelnik, który ciągu 8-mła dni nadeśll 
nam dobre rozwiązanie (naklejone na papierze) wraz t  
zamówieniem na 1 lub więcej z n:żej wymienionych kom*! 
p*etóv, otrzyma wraz z kompletem jedną z nagród.

Nasze reklamowe komplety t  •olbrzymią n i tk ą  ee&li|
TYLKO ZA ZL. 7 gr. 50.

wysyfamy: 3 mt-. materjałi na eleganckie ubranie męskie, bardzo rmdne fdeser'c bielsWcS ta tą  
gai nów) lub 1 ubranie męskie, gotowe, gładkie lub deceniowe i według żądania) o dobrem wy* 
kończeniu, od Nr. 46—52, 1 swetr męski zimowy, gruby i ciepły, w .akardowycb desen.rcń z  
długiemi rękawami i szalowym kołnierzem, 1 k is i!ę męską w b. dobrym gatunkj z momy® 
wykończeniem satyiiowem lub 1 irę kalesonów w doskoniJ/m gatunku, 1 p, skarpetes dese­
niowych b. mocnych, 1 szal męski, wełniany w modne desenie, 3 chusteczki męskie do no®' 
z ładnym kolorowym szlakiem i 1 krawat czysto jedwabny.

.Ten sam komplet w lepszym gatunku zł, U gr. 70, zaś w najlepszym gąfunkt zŁ 13 ir. TH
TYLk O ZA ZŁ. 8.— 

wysyłamy: 4 mtr. materjału a modną suknię damską a najnowszem wiązania lab I mknff 
damska, gotową, modnie uszytą, z dobrego matę rjału, 1 cl u. kę zimową w kraty jasen lub Ciem* 
ne, 1 p. pantofli damskich (p lać rozmiar obuwia), 1 s, etr damski, efektowny, najmodniejszy ot 
obecnym sezonie, 1 koszulę damską, Tud.ipoiamoi ?, luksusową z 'adnera wstawieniem „Toledo** 
(kolor wediug źadania) lub 1 k~szulę damską p. wełnianą, 1 p. reform damskich z dobrego eia* 
stycznego trykotu, 1 p. pończoch damskich .wełna z jedwabiem** lub I apaszkę czysto wełniany 
bardzo modną w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek b. eleganckich 1 3 cbuefcczkf damski# 
batystowe Jo nosa.

.Ten sam komplet w lepszym gat. zł. P  —, zaś w najlepszym g a i zł. 19 gr. 90.
TYLKO ZA ZŁ. 21 &  Sił 

wysyłamy: ! szk plftna białego. 17 mtr„ w doskonałym gatunku, firmy „L K. PoznaBsST Sp. 
Akc. na 6 koszul męskich lub na 9 koszul damskich, jak również na w czelką pościel, 2 kołdry 
pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na ścianę, tkane w najnowsze wz~ 
ry, 6 mtr. flaneli biellźnfanej miętkiei , puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy ł k lafroki lub 9 
intr firanek, przetkanych jedwabiem I 6 mtr. płótna ręcznikowego, trwałego^ na dobrą ręcznik^ 
wzór kostek, lub o ręcznikjw serwetowych z hendzlami.

Ten sam komplet w najlepsz ym g al zl. 2C gr. 90.
,To wszystko razem w naj.epszyrn gatunku wysyłamy za zl. 25.90.
Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztcrem  ua listowne zamfcwienfe Płaci 

się przy odbiorze towaru na poczcie.
Bez ryzyka; Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy takowy sp a w ra te ff ij 

a pieniądze natychmiast zwracamy. Adresować:
F-nm t,Mfł6kno PrD'  :r«( t ' n t ,  u \  9, rcH*? &

Uwaga! Nagrody pieniężne będą rozdzielone : 'Uc&ŁUft jZL-uhzcbrtfe ga-anta łfrjjfclffa £  
ifllu SL kakTUl m  U  - ja * * .
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Cztery jaja, chleb, dzban mleka -  za 25 gr.
Na wsi ciemnej i bezrobotnej, złotówka -  to maj a tek!

D wa k Jlom etry za Sochoci­
nem, jeszcze na terenie powia 
tn  płońskiego, w stępuję na 
„rozgnew kę ‘ do przydrożnej 
chaty.

Jak wszędzie, zjawienie się 
m oje w progach wieśniaczej 
zagrody w yw ołuje wśród do 
mownikÓY’ maty popłoch. Je­
stem już do tego przyzwycza 
jony. Bez żadnych wstępów 
uspokajam , że nie mam mc 
wspólnego z urzędami i ko­
m ornikami. Również nic nie 
sprzedaję „na ra ty“. Oświad­
czenie to zostało p rzy ję te z za 
dowoleniem.

ROZMOWA PRZY 
KOMINKU

Proszę o miejsce p rzy  cie­
płym kominie i coś do zjedze­
nia.

Gospodarze są bardzo go­
ścinni Po chwili pałaszuję ja  
jecznicę z czterech ja j, wsu­
wam parę spcrych pajd  w y­
śmienitego chłeba i spijam  
pół litra m leka „prosto od kro 
wy".

Za śniadanie gospodyni nie 
chce przyjąć zapłaty. Po dłu- 
zich ceregielach żąda dw a­
dzieścia pięć groszy.

ZŁOTÓWKA ROBI 
SENSACJĘ

N iekryzysowy posiłek, za 
kryzysow ą cenę. Kilkadziesiąt 
groszy, k tóre gospodyni z na- 
bożeóstwer i chowa w skrzyni, 
ilu stru je  doskonale, jak  w iel­
ką  wartość m ają pod strzecha 
grosze.

Złotówki są tu  rewelacyj- 
nera zjawiskiem, Płatność sze 
ściu czy ośmiu złotych, będą­
cych ratą  jakiegoś podatku, 
to  już  olbrzym i problem do 
rozwiązania. Praw dziw a kata

strofa. Szczególnie na przed­
nówku.

CIEMNOTA WŚRÓD 
DZIECI 

W trakcie śniadania, stwier 
dzam z przykrością, że dziesię 
cioletni rezolutny Józek, na j­
młodszy syn gospodarza, nie 
chodzi do szkoły. Zaledwie u- 
m 'e czytać. Jest jednem  z tych 
nieszczęsnych dzieci, dla któ­

rych niema miejsca w szkole. 
Bezrobotny uczeń. Miljonowa 
ich gromada w Polsce. Ażeby 
zapobiec temu „bezrobociu" 
oświatowemu, trzeba wybudo 
wać około 10 tysięcy izb szkol 
nyrh. Koszt budowy jednej 
izby, w raz z koniecznym
sprzętem, wyniesie blisko 4 ty  
siące złotych. Kwota 40 miljo 
nów złotych zapobiegnie rad y

KUP P A Z  
KREMiPUDER
S AV O Y - P A R I S

A  P P Z E K O N A 5Z  
S1Ę , Ż E  N A J L E P S 
SZY W Y B R A Ł A Ś
W A R  S  Z  A W A

Laureaci Polskiego Radia
10 o s ó b  p o  r a z  p ie r w s z y  p r z e d  m ik r o fo n e m

Ile to było radości, trem y dam y i 
tego prawdziwego szczęścia, jak ie  da 
je  świadomość, że się je s t napraw dę 
v. yróżnouym przez los PI Listonosz 
k tóry przyniósł depesze o 

w ielk iej nagrodzie w konkursie 
radjow ym  

był z pewnością wyściskany i wyca 
łowany z uciechy! Bo proszę... Jesz­
cze. r ie  ochłonęło się z wrażeń — je  
dynych w żyeiu — że aparat rad jo . 
wy gra i śpiewa, że inform uje, jesz 
cze cała rodzina skupia się z uśmie 
chem przyjem nego nieprzyzw yczaje 
nia wokół głośnika — aż tn  naraz 
nowe, siłne wrażenie!

N apraw dę jedyne w swoim rodzą 
ju  były przeżycia tych kilku rodzin, 
świeżo wpisanych do karto tek  abo­
nentów radjowych — które w ygra­
ły wic ki konkurs Polskiego R adja: 

Drobny rolnik z Nowej W ilejki, 
półmiljonowy abonent Polskiego Ra 
d ja  przyznaw ał zupełnie szczerze: 

— Do końca życia nie zapomnę 
tych chwil...

Byt') -o pam iętać. P rzebył dwa 
dni w stolicy wprost z ciszy w iej­
skiej w yrw any do oszałam iającego 
gwaru wielkiego miasta. Dużo wi­
dział, dużo słyszał — a przede szy-

Z I O Ł A

H. NIEMOJEWSK1E 60
Lab. Fizjol. Chem. 

Warszawa, Nowy-Swlat s
S ptaki I skł. apt. Broszury 

bazpłatnle.

S to s u ?  s l |  t u j  U t u l i l i :

i . Choroby wątroby i na JeJ tle:
Kamienie żółciowo 
Żółtaczka
Chroniczne zaparcie stolca 
Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.

ii. Na tle złej przemiany m aterji:
Podagra (artretyzm owa)
Ischias i inne new-ralgje a rtre ty - 

czne
Choroby skóry na tle  złej prze­

miany m aterji (trądzik i t. p.)

stkiem  mówił przez rad jo  do całej 
Polski, ja k  jak iś dygnitarz lub uc’.o 
ny. Mówił do rodziny i do obcych

A w rozgłośniach regionalnych?
Każda okolica Polski w tern ogel- 

nem święcie wszystkich miłośników 
rad ja  m iała swych laureatów  Mó 
wij w Katowicach pięknym  językiem  
górnika Marcin Kost, słucl ez, któ 
ry  wyg ał srebrny zegarek. W Łodzi 
nie mogła pohamować wzruszenia 
przed mikrofonem robotnica Anasta 
z ja  Rosiak, k tórą dobry duch eteru  
rzeczywiście nadspodziewanie wyna 
grodził: usłuchała prośby dzieci o za 
łożenie rad ja , a dostała książeczkę 
PKO z pierw szą niezarobiona cięż­
kim trudem  rąk setką złotych—

Na Pomorzu wśród radjosłucha- 
czv najm łodszej stacji Polskiego Ra 
dja, cieszy się w ygranym  w konkur 
sie trzy lampowym odbiornikiem  in ­
w alida Feliks Rydlewski; w podkar 
packiem Zagłębiu Naftowem Drzy ta 
kim samy m odbiorniku słucha rad ja  
Jan  K arpiel z Borysławia; w Bo­
dzentynie pod Krakowem A polonja 
M arrhel będzie się długo szczycić po 
siadaniem w ygianych na konkursie 
radjow ym  maszyn rolniczych, a w 
Annopolu na Polesiu sm ętne pejza . 
*.e fotografować bedzie Franciszek 
G ryka.

Tleż ma szans rolnik, górnik, inwa 
lida — aby mówić raz jeden w ży­
ciu przez radjo? Jedną na pół miljo 
na, a może n a v e t jedną na 30 miljo 
nów. A jednak  decyzja, aby założyć 
u siebie apara t radjow y, zniszczyła 
wszystkie m atem atyczne szanse i 
przyprow adziła ich do mikrofonów 
rozgłośni Polskiego Radja. Teraz 
mogą powiedzieć razem  z górnikiem 
Kostem:

— H ej, tam  słuchajcie! To ty lko 
mogę powiedzieć, że każdy z w a s  co 
nimo jeszcze rady ja , to nie wie, że 
może mieć cały w ielki św iat pod 
swoim dacheri—

kalnie grozie analfabetyzmu. 
Zawrotna to cyfra. Nieśmiało 
ją  wymawiam.

NA CHŁOPSKI ROZUM
Gospodarz uśmiecha się i 

rzecze:
— O kropna kupa pienię­

dzy. W sam raz przydałyby 
się na te nowe szkoły owe 70 
m ljonów , co są nam „krew ­
ne" Niemcy, za używanie ko­
lei. Aleby się te m iljony przy 
dały. Jakby się przydały...

Widzę, że mój rozmówca in 
teresuje się sprawami „wiel­
kiego świata". Rozmawiając 
dalej o bolączkach szkoły w iej 
skiej, dow iaduję się, że „prze 
wodniczący oświaty" w S ej­
mie, poseł Pochmarski to „łeb 
ski człek" z „odpowiedniem po 
myślunkiem", k tóry  troszczy 
się o los „ciemnych" chłopa­
ków i dziewuch.

W IDZĄ I SŁYSZĄ
A więc w chacie te j nie są 

głusi i ślepi na objaw y ży­
cia. O dczuw ają nu rt zagad­
nień społecznych. To wiele. 
Bardzo wiele. Jeśli się zważy, 
na ogólną apatję i otępienie 
powszechne znękanej, zżartej 
nędzą wsi naszej.

Czas w dalszą drogę. Żeg­
nam się i  domownikami. Gos­
podarz odprowadza mnie do 
„Forda”. Na pożegnanie mó­
wi:

MASZ1NA -  WROGIEM
— Galańciej jechać maszy­

ną, aniżeli tłuc się koniskami, 
ale bez te maszyny laka skwir 
czaca bida. Na szmelc z  niemi, 
a skończy się bezrobocie. Tam 
w mieście deliberują ino, ja ­
ką to świeżą maszynkę puścić 
w ruch i bez to chłopy nie ma 
ją  gdzie iść na zardbek. I gnie 
tą się bez to nasi na kupie i gfo 
due chodzą. Niech pan to napi 
sze w gazecie. Będą się pewni 
kietr „m iejskie" z tego śmiać. 
Niech ta. ( o wiem, to wiem.

,Ford“ zawarczał i potoczy! 
się po oślizgłej drodze.

— Jedźcie panie z Bogiem! 
— krzyczy chłop.

— Zostańcie z Bogiem, — od 
powiadam.

Odwilż coraz większa. 
Deszcz siąpi. Podróż fatal­
na. W racam do Warszawy. 
Do „miastowych".

(p-ner.)

Nowe
Piękno
Skóry

w dągutygodnialub*

Dzięki tem a nowemu 
e nieskomplikowanemu 

sposobowi domowej pielęgnacji skó r,, 
można w ciągu 7-n dni osiągm ■ 
gładkość, delikatność i białość akóry, 
tudzież wspaniałą cerę. Niedawno wy-j 
naleziono składniki oczyszczające i 
wybieiaj-ce, zawarte obecnie w Kremiai 
Tokalon koloru białego (aie tłustym), 
spreparowanym według oryginalnego, 
francuskiego przepisu znakomitego pa­
ryskiego Kremu Tokalon, czynią xo- 
dziwiającą zmianę na ciemnej, bex-l 
barwnej i nieczystej skórze. Wnikająj 
one do głębi porów, do samego sied­
liska zła. Głęboko zakorzeniony b rud  
i kurz, do których mydło i woći 
jakoteż .^wylj* kremy oczyszczając 
oio mogą dotrzeć, zonają  nsunięt 
Podrażnienie delikatnych porów skóry 
ostaje. W ten  sposób przyczyna 
wągrów i rozszerzanych porów je s t 
osunięta i znikają one w ciągu k llcw 
dni. Te cudowne akładnild wzmacnia-) 
jąca i wybielająco czynią azybko^ u 
najbardziej ciemoej i szorstkiej skory 
białą, gładką i delikatną. Każda ko­
bieta, nawet w wieku 40 la t lub jeszczo 
starsza, muże uzyskać świeżą, jasną 
cerę, jaką może się poszczycić każda 
młoda dziewczyna. Niech h n i  stosują 
Krom Tokalon koloro białego regu­
larnie pn  ez tydzień. O  ile nie będzie 
Pani zaehwycaaa rezultatem proszę 
odesłać tubę do firmy ,.Ootaxu, War­
szawa, T rsig n tts  3, która zwroei PaU 
bez kweitji podwójną cenę kosztu.

DANIEL BA( HRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

A r c y b e s ś j e
K łećy Bachrach był w policji k i­

jow skiej, został w ysłany wraz ze 
swoim naczelnikiem  do Żytomierza, 
celem w ykrycia wyrafinowanego 
m orderstw a.

Z Odessy rad an o  Jo  Żytomierza du 
ży kufer, w którym  znajdow ały się 
zwie ki kobiety. D okonana sekcja 
zwłok w ykazała, że zamordowana 
by ła  w w ieku 40 — 45 lat i została 
uduszona: iwarz je j  oblano żrącym 
płynem . Ustalono również, że urnsia 
ła  to być kobie4a z lepszych sfer, 
gdyż o tern św iadczyła wykw intna 
bielizna i s tarannie pielęgnowane rę 
ce i nogi.

W toku śledztwa w ykryto, że ta ­
jem niczy kufer ua la ł  n iejaki Ale­
ksander Lipowicz, który był żonaty 
z kobiet# starszą, już po czterdziest 
ce. Lipowicz u trzym yw ał jednak  sto 
sunki miłosne z a rty stk ą  kabareto 
wą, L idją Białkiną, która występo 
w ala pod pseudonimem „Ll belle O- 
lim pja".

Mim 5 poszuKiwaó, nie zdołano wy 
k ry ć  m iejsca zam ieszkania Lipowi­
cza. Rozłącz.,., i więc dyskreh ,y  na­
dzór sad B iałkin.ą, przypuszczając,

że prowadzi ona korespondencję ze 
sv a ‘m przyjacielem .

W reszcie pewnego dnia artystka  
udała się na poczłę i podeszła do o- 
kienka „Poste-R estar ie“. Śledzący ją  
Bachrach porozumiał się dyskretnie 
z urzędnikiem , aby korespondencji 
je j  nie wydawał. B iałkina była zdzi 
wioną urakiem  listu, lecz urzędnik 
oznajm ił je j  z nśmiechem, że następ 
na poczta przychodzi za dwie godzi­
ny.

X.
Podziękowała mu, uśmiecha 

jąc  się zalotnie.
Natychm iast po je j odejściu 

urzędn:k pekazał mi list, adre 
sowany do niej. — Domyśli­
łem się, że zależy panu na po­
śpiechu dlatego też powiedzia 
lem je j, że za dwie godziny 

zychodzi jeszcze poczta, 
rzypuszezam, że do tego cza 

su list będzie już je j można 
zwrócić.

Bardzo pan io sprytnie

zrobił — odpowiedziałem. — 
Zechce mi pan powiedzieć, 
skąd ten list nadszedł, przypu 
szczam bowiem, że do w yda­
nia mi go będę się musiał zwró 
cić do naczelnika poczty osobi 
ście.

— Z Odessy —odpowiedział, 
po obejrzeniu stempla na ko­
percie.

Nie miałem oczywiście trud 
ności i już po upływie kw a­
dransa na skutek polecenia na 
czelnika tam tejszej policji ad­
resowany do śpiewaczki list 
znalazł się w moich rękach.

Przy pomocy pary  otworzy 
lem go ostrożnie, by adresatka 
nie dostrzegła, że był otw iera­
ny. Jak przewidywałem list 
był od Lipowicza i. podpisany 
imieniem Kola. Już sama jego 
treść była bardzo kompromitu 
jąca. Pisał on, że aczkolwiek 
ja k  najprędzej pragnąłby być 
z nią razem, to jest to jednak 
obecnie zbyt ryzykowne, do­
wiedział się bowiem, że poli­
cja zainteresowała się nim i 
nie chce je j, jak  również i sie 
bie naiażać na niebezpieczeń­
stwo. Na zakończenie dodał, że 
już niebawem w yjadą razem z 
k ra ju  i nigdy się nie rozstaną 
Listy kazał sobie adresować 
oa MPoste Restante" do Odes­

sy na okaziciela 3-rublowego 
banknotu za Nr. 013H2654.

Po skopjowaniu listu wło­
żyłem go do koperty i za­
kleiwszy wręczyłem naczelni 
kowi poczty dla dostarczenia 
adresatce.

Tegoż jeszcze południa Biał 
kina zgłosiła się na pocztę i list 
odebrała. Nie przeczuwała o- 
czywiście, że list dla niej prze 
znaczony już był przeze mnie 
czytany i skopjowany.

N askutek mej prośby na­
czelnik poczty polecił w sorto 
wni zwracać uwagę na list 
pod wymienionym przez Lipo­
wicza adresem i o uiewysyła 
nie go, lecz wręczenie naczel­
nikowi.

Następnego dnia byłem już 
w posiadaniu je j  odpowiedzi. 
Pisała, że jest bardzo niespo­
kojna i ma złe przeczucia, że 
chciałaby ja k  najprędzej w yje 
chać z nim razem jak  najda­
lej od „wiadomego mu m iej­
sca", że nie sypia po nocach 
i t .d.

Po skopjowaniu również i 
tego listu oddałem go naczel­
nikowi z prośbą o zatrzym a­
nie go jeszcze przez kilka go­
dzin, by dać mi możność przy 
jechania na czas do Odessy i 
poczynienia przygotowań do

ujęcia Lipowicza. Prosiłem 
również naczelnika tam tejszej 
policji, by wzięto pod obser­
wację Białkinę i nie spusz­
czano je j z oka do czasu w :a- 
domości ode mnie. N ajbliż­
szym pociągiem wyjechałem1 
zpowrotem do Odessy i zgłosi 
łem się do komisarza Kunce­
wicza.

— Mam wrażenie, panie ko­
misarzu, że jeszcze dziś, lub' 
najdalej ju tro  m orderca zosta 
nie aresztowany.

Kuncewicz spor 'zał na mnie 
zdumiony.

— Więc wpadł pan na jego' 
trop? — zapytał.

— Tak jest. — Tu opowie­
działem zdumionemu komisa­
rzowi o tem, co ustaliłem w 
Niżnim Nowgorodzie. — Idzie 
teraz o to, by zarządzić dys­
kretną obserwacje na poczcie 
i oczekiwać, gdy zgłosi się po 
odbiór listu.

— Wezmę jednego z moich 
zaufanych i dam panu do po­
mocy, przedewszystkiem jed ­
nak pojedziem y zaiaz na pooz 
tę i skomunikujem y się z na­
czelnikiem, by dał odpowied­
nie polecenie urzędnikowi, za 
trudnionem u przy wydawa­
niu korespondencji Poste - Re 
stante, Dalszy ciąg Jutro.



W szponach gangsterów
- *owleść — film z  życia gangsterów chicagowskich

STRESZCZENIE
Słynny lekarz chicagowski Stanisław  G raba zosiał 

w nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów. W k ry ­
jówce gangsterów zastał ciężko ranuego młodzieńca. Mło­
da, niezw ykle piękna kobieta błaga lekarza, by uratow ał 
rannego. G raba bada chorego i stw ierdza, że stan jego jesi 
beznadziejny. W tedy piękna nieznajom a oświadcza mu 
wzburzonym głosem, że jeżeli ranny umrze — to i on, G ra­
ba, umrze w raz z nim.

Ulegając przemocy — kopie G raba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić G rabę ć siebie. W to k j 
rozmowy opowiada mn, że zm arły gangster był j e j  kochan­
kiem i został ranny podczas przem ytu alkoholu. Z przera­
żeniem spostrzega G raba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnotyzow ania. D októr ulega czarowi gangsterki, 
budzi ona w nim  szał zmysłów, i powolny je j  myślom, obie­
cu je  G raba miss Norze, że nigdy już nie wróci do swej żo­
ny i swych dzieci.

Podczas, gdy w kryjów ce gangsterów, zahipnotyzowa- 
ay doktór G raba ulega dem onicznej sile miss Nory, żona 
izuka go po całem mieście.

lym czasem  William Fred, niezw ykle pomysłowy de­
tektyw,^ by nśpiń czujność gangsterów, znikł z mieszkania 
i za pośrednictw em  jednego ze swych zaprzyjaźnionych re­
porterów  umieścił w prasie wiadomość o tern, że „słynny 
detektyw  W illiam Fred zginął śm iercią tragiczną podczas 
przejażdżki m otorów ką na jeziorze Michigan. Mister Fred 
u tonął, i ciała jego nie zdołano odszukać."

W przebran iu  kap itana m arynark i ndaje się do restau­
racji. gdzie zbiera się a ry stok racja  gangsterów.

W restau racji, siedząc przy stoliku, poznał m ister F red  
„N orę" i „Al Edinga" (Dr. Grabę). Ale i „miss Nora", 
dziwną in tu ic ją  wiedziona, wyczuła, że ten stary  kapitan 
m arynark i o szpakow atej bródce, ndający Norwega, źle 
w ładający angielskim  językiem , — jest szpiegiem, który 
przybył tu, by wyśledzić ją  i je j  kochanka. Gdy więc mi­
ste r Fred, który również odczul na sobie badawczy wzrok 
gangsterki, wyszedł z restau rac ji — i wsiadł do au ta — 
„miss Nora" i Al Eding utali się wśład za nim inną taksów ­
ką.

M ister F red zauważył, że je s t śledzony i w ym knął się 
prześladowcom. Przesłał pani G rabinie karteczkę z pole­
ceniem  w im ieniu „kapitaua m arynark i Petersena, by 
przybyła do hotelu, by tu  zasięgnąć inform acyj o swoim 
mężu".

W hotelu „kapitan m arynark i Peterson" w yjaśnił pa­
ni G rabinie, kim je st i w jak im  celu zmienił swój wygfąd. 
Rozmowę ich przerw ał odgłos strzałów , które padły na 
korytarzu.

_ O kazało się, że jak iś  pan w ciemnych okularach i o ru­
d e j bródce zastrzelił kapitana m arynarki, W illiam a-Leyto- 
na, poczem zbiegł w tow arzystw ie eleganckiej kobiety, któ­
re j tw arz zasłouięta była żalobuą woalką.

Tymczasem miss Nora i Al Eding udali się do Al Capo- 
ne, aby mu zdać ze swego „pohaterslw a". Al
Ga po 11 e uęjęgfljjj się bardzo, że Fred ju ż  n it żyje. W tem 
zawołano go do telefonu. gdy wrócił był bardzo zmieniony. 
O znajm ił wszystkim, że zabito niewinnego człowieka — kpt. 
m arynark i, W illiama Leytona.

Po opii«zc/enin rezydencji Al Capone, miss Nora i Al 
Eding udali się do hotelu W estern w Cicero. W krótce do 
tego samego hotelu przybyła zgarbiona staruszka, pani 
M ary Blackford, i poprosiła o pokój dla siebie i swego mę­
ża. który miał przybyć nazajutrz . Gdy pani Blackford zna­
lazła się w swoim pokoju, usłyszała znany głos w sąsied­
nim, postanowiła więc przekonać się, czy nie om yliła się.

S taruszką tą  był William Fred, a glos, który usłyszał, 
przypom inał mu glos miss Nory. Zapukał więc do sąsiednie­
go pokoju i rzeczywiście, drzwi otw orzyła miss Nora.

Teraz Fred zastanaw ia się, co ma zrobić. W ieszcie scho­
dzi nadół do telefonu, unreszc-zonego w oddzielnej kabinie. 
Dzwoni do pani M aiy i mówi, aby natychm iast udała się do 
sędziego Sunbury i poprosiła go o jak  najszybsze wysłanie 
300 policjantów  do hotelu W estern w Cicero, gdzie znajduje 
się miss Nora i dr. Graba.

D wudziestu uzbrojonych detektyw ów  wraz z sędzią 
Sunbury w yjechało do Cicero. Auta przybyły na miejsce.

Sędzia Sunbury w raz z detektyw am i zapukali do pokoju 
miss Nory. N ikt nie odpowiedział, ale detektyw i usłyszeli 
ja k iś  szmer w pokoju. Zaczęto wyważać drzwi. W reszcie pod 
naporem  silnych nderzeń drzwi się otw orzyły; detektyw i za­
czynają strzelać, ale n ikt im nie odpowiada. O kazuje się, 
że miss Nora i Al Eding uciekli przez okno.
, tym czasem  sędzia Sunbury w raz ż detektyw am i zajęli 

się śledztwem i zbadaniem  terenu. Gdy znajdowali się przed 
hotelem, nadjechało auto z pięciu mężczyznami. Z auta wy­
padł mały pakieeik, a w chwilę potem silny huk wstrząsnął 
powietrzem. Okazało się, że z tajem niczego samochodu rzu­
cono bombę na sędziego Sunbury i detektywów.

Podczas tych wypadków pani Mary G rabina była uwię­
ziona, czekając, aż sędzia Sunbury wróci z wyprawy.

W jed n e j z kaw iarń chicagowskich siedział duchowny 
sekty mormonów, starzec, który po przeczytaniu wzmianki 
o aresztowaniu G rabiny natychm iast wyszedł z lokalu, 
wsiadł do taksówki i kazał się zawieść do sędziego Greena. 
O kazało się, że duchowny mormonów — to W illiam Fred. 
Opowiedział dokładnie o wszystkiem sędziemu, prosząc o 
zwolnienie pani G rabiny, Ale Green oświadczył, że to jest 
niemożliwe, gdyż w tedy opinja publiczna musiałąby dowie­
dzieć się o tajem nicy Freda. Uradzili wspólnie, że pani G ra­
bina dla dobra śledztwa pozostanie w areszcie, a w prasie 
umieści się wzmiankę, że między zabitym i detektyw am i z sę­
dzią Sunbury znajdow ał się i m ister Fred.

Na posiedzeniu gangsterów uradzono uprowadzić żonę 
m iljonera Banksa.

Związek hurtow ników  mięsa w ydal bal, na którym  by? 
oczywiście „król mięsa" Banks wraz ze swą czarującą m ał­
żonką. Wśród gości znalazł się francuski dziennikarz, który 
po jednym  z tańców, zostawił swoją partnerkę, podszedł do 
pani Banks i zapytał czy może ją  prosić do tańca.

Pani Banks, dum na z wyróżnienia, ugodziła się po pew­
nym  namyśle. O drazu zwrócono uwagę na piękną parę. Mąż 
pani Banks, gdy to spostrzegł, zatrząsł się ze zluści. Po skoń­
czonym tańcu podszedł do żony, oznajm iając je j  twardo, 
że wraca do domu, a ona, jeśli zechce, może zostać, 
ta ł więc o je j  zdanie. Mimo żalu do męża, pani Banks w ró­
ciła z nim razem do domu. Cala noc nic spala, myśląc 
o pięknym  dziennikarzu, panu Sarraut.

N azajutrz, gdy pani Banks kończyła poranną tualetę, 
laJcbmunikowano je j, iż pan S arrau t oczekuję j ą  w: salonie,

Francuz, patrząc na nią przenikliw ie, prosił, aby się ub ra­
ła  i wyszła z nim. Pani Banks czuje się dziwnie oszołomio­
na, bezwolna. Posłusznie wychodzi razem  z Francuzem  i sia . 
da do auta.

W reszcie zajechali przed jak iś odrapany budynek. 
F rancuz wprowadził panią Banks do pokoju, którego okna 
są zakratowane. Tu m istress Henny dowiedziała się, że ta ­
jem niczy Francuz — to miss Nora, k tóra uprowadziła ją  
poto, aby wymusić od j e j  męża okup w wysokości 200 ty ­
sięcy dolarów.

Tymczasem pan Banks w raca do domu i nie zasta je  żo­
ny. N iepokój jego  zam ienił się we wściekłość, gdy dowiedział 
się, że żona wyszła z domu razem  z panem  - arrau t. W resz­
cie na drugi dzień otrzym uje list od miss Nory, aby w śro­
dę udał się do knajpy „ojca P iotra" i wręczył wysłannikowi 
gangsterki 200 tysięcy dolarów, gdyż w przeciw nym  razie 
pani Henny umrze.

Nadeszła środa. Pan Banks udał się na umówione m iej­
sce. Przy sąsiednim stoliku siedział jak iś pan o spiczastej 
bródce i w ciemnych okularach. Gdy pan Banks rozmawiał 
z wysłannikiem , pan w ciemnych okularach nieznacznie 
przysłuchiw ał się. Ponieważ pan Banks nie chciał dać 200 
tysięcy dolarów, a ty lko połowę, w ysłannik miss Nory opu­
ścił restaurację, obiecując wrócić za pól godziny z decydu­
jącą  odpowiedzią. Po jego wyjściu, pan w ciem nych okula­
rach podszedł do stolika Banksa, mówiąc:

— Czy można pana o coś zapytać.
Mister Banks spojrzał podejrzliw ie na niezna­

nego pana w ciemnych okularach i odpowiedział:
— Zależy od tego, o co panu chodzi?
— Czy godność pańska brzmi Max Banks?
— Tak. O co więc chodzi? — spytał niespokoj­

nym głosem mister Banks — skąd zna mnie pan?
— Kilkakrotnie widziałem pana na Stock- 

Yard, gdzie przebywałem przed k ilku laty. Pozna­
łem pana odrazu.

— Ale o co panu w  danej chwili chodzi?
— Słyszałem, że pański rozmówca wspomniał 

imię miss Nory...
— A więc? — patrzy Banks wciąż podejrzliw ie 

na nieznajomego.
— Wobec tego, że jak  przypuszczam, nie jest 

pan wspólnikiem tej strasznej kobiety, wobec tego 
sądzę, że padł pan je j ofiarą... Zresztą, słysząc pań­
ską rozmowę, jasno uświadomiłem sobie, że pan 
właśnie padł je j ofiarą... Niech pan na mnie nie 
spogląda z taką podejrzliwością, mister Banks, za 
chwilę przekona się pan, że to, co mówię, jest 
w pańskim interesie.

— A więc kim pań jesteś?
— Jestem człowiekiem, k tóry  życie swe po­

święcił prześladowaniu miss Nory...
— Pan jesteś „człowiekiem, co ściga miss No­

rę"... To brzmi trochę dziwnie... Czy z tego pan ży­
je, utrzym uje się?

— Tak.*..
— Jak brzmi godność pańska?
— Moje nazwisko? Hm! Nic nazwisko to panu 

nie wyjaśni... D la pana w  danej chwili ważna jest 
tylko moja misja... A więc, czy nie pomyliłem się 
czasem? Jest pan rzeczywiście ofiarą miss Nory? 
Proszę, niech pan nie tai przede mną prawdy...

— Owszem, zgadł pan. Ale czem może mi pan 
dopomóc?

— Być może, że potrafię przyjść panu z pomo­
cą. Chcę panu tylko nadmienić, że jestem najb ar­
dziej niepojednanym, najzacieklejszym  wrogiem 
miss Nory...

— A więc kim pan jest, na miłość boską?
— Mister Banks, — zwraca się jegomość 

w ciemnych okularach — mogę pana wyratować... 
Niech mi pan zaufa, niech pan opowie, o co tu 
rzecz poszła. Jest to zarówno w  pańskim, jak  
i w moim interesie, bym wszystko wiedział. 
Wszystko, co ma cośkolwiek wspólnego z miss No­
rą, intersuje mnie żywo...

— Niestety, nic nie mogę panu opowiedzieć...
— Dlaczego?
— Bo naraziłbym  życie najdroższej dla mnie 

istoty...
— A więc obawia się pan zemsty miss Nory?
— A czy pan nie boi się te j kobiety? — 

z uśmiechem na wargach przygląda się wciąż mi­
ster Banks starszemu panu.

Nieznajomy rzucił tymczasem okiem na salę, 
jakgdyby kogoś szukał, poczem zapytał cicho:

— Czy oczekuje pan powrotu tego jegomościa, 
k tó rr  stąd wyszedł?

- T a k .
— Czy pan ten o mongolskiej iw arzy należy 

do bandy miss Nory?
Mister Banks waha się przez chwilę. Czy ma 

odpowiadać na pytania tego dziwnego nieznajome­
go? Po chwili namysłu odpowiada:

— Bezwątpienia.
— Zechce mi pan teraz powiedzieć, w jak ie j 

sprawie spotkał się pan z nim?
— Już raz panu powiedziałem, że nie mogę 

odpowiadać na te pytania, skoro pana zupełnie nie 
znam, a poza tem narażam przecież życie drogiej 
mi istoty...

— Podejm uję się uratować życie te j osoby — 
szepce nieznajom y — proszę, niech mi pan wszyst­

ko szczegółowo opowie.
— Jeszcze raz powtarzam panu: nie znam pa­

na, nie wiem, kim pan jest, nic nie mogę panu za­
ufać. Sądzę, że już i tak  za wiele panu powiedzia­
łem...

— Niech pan mówi bez obawy dalej...
— Ale kim pan jest? Dlaczego żąda pan ode 

mnie, bym bez ooawy panu wszystko zaufał, pod­
czas gay pan sam boi się nawet opowiedzieć mi, 
kim pan jest — zniecierpliwiony powiada mister 
Banks.

— Powiedziałem już  raz panu: jestem  człowie­
kiem, k tóry  postanowił złowić miss Norę. W ystar­
czy to, by mi pan zaufał... Czego ten Chińczyk żą«' 
da od pana?

— Pieniędzy...
— Chodzi o w ykup?
- T a k .
i— A^jłan zgadza się dać pieniądze?

— Nie w aha się pan wcale?
— Nie. Niech pan nie zapomina, że jesfesm y 

w Chicago, w  mieście, gdzie policja nie m a żadnej 
władzy i jest zupełnie powolna rozkazom bandy, 
gangsterów... Nie mam innego wyjścia. Zresztą już 
niejeden bogaty obywatel Chicago, niejeden ku­
piec zapłacił żądaną sumę...

Starszy pan o szpakow atej bródce pragnie 
jeszcze coś powiedzieć, ale w tej chwili wzrok je ­
go pada na drzwi wejściowe. Wchodzi na salę męż­
czyzna o tw arzy Chińczyka. Szybko oddala się od 
stolika, udając się w stronę drzwi. Zanim jednak  
jeszcze odszedł, zdążył rzucić kilka słów:

— Niech pan odwlecze na dni k ilka jeszcze. 
Tymczasem za żadną cenę nie dać im pieniędzy.

Mister Banks jest zdumiony. Kim jest ten pan? 
Ten mały człowieczyna, który uparcie twierdzi, że 
jest prześladowcą miss Nory? Czy nie tkw i w tem 
wszystkiem zasadzka ze strony te j djabelskiej ko­
biety?

Mister Banks jest szalenie zaniepokojony. Po­
trafił już nieraz w ybrnąć z najbardziej skompli­
kowanych spraw pieniężnych, k ieru je  mil jono­
wym interesem, k tóry  wymaga szalonego napręże­
nia i przytomności umysłu... Ale tu, w tem środo­
wisku boi się ugrzęznąć...

Myśli jego przeryw a pńw f„C łhT ńćzyka**, 
Pełnomocnik miss Nory siada spokojnie przy stoli­
ku i chwilę milczy. Mister Banks przygląda się je ­
mu, poczem odzywa się pierwszy:

— A więc, mój panie, z czem pan wraca...
— Porozumiałem się z miss Norą. Więc, mi­

ster Banks — a n i  j e d e n  d o l a r  m n i e j.H 
Nasze ceny są stałe. Miss Nora poleciła mi zawia­
domić pana, że jeżeli w przeciągu dwóch dni nie 
wpłaci pan żądanej sumy, w tym w ypadku w  sobo­
tę z rana zginie pańska żona, no i oczywiście —* 
trupa panu nie pożałujemy. Odstawimy panu lo­
co pałac Max Banks, i do tego gratis...

Gdy mister Banks usłyszał cyniczne słowa 
gangstera, w sercu jego wezbrał straszny gniew., 
Z trudem  pohamował się, by nie zerwać się z m iej­
sca, nie podskoczyć do tego bezczelnego przestęp­
cy, uchwycić go za gardło, oddać w ręce policji, 
albo zabić na miejscu. Dotychczas słyszał o cy­
nizmie tych ludzi — ale nigdy nie przypuszczał, by  
posuwali się do tego stopnia.

Mają zamordować jego Henny i „odstawić !b- 
co pałac Max Banks — gratis!' Dreszcz przebiega 
jego ciało...

Banks z trudem  zapanował nad sobą. Zdaje so­
bie sprawę, że jeden nieopatrzny krok, i żona jego; 
zginie. Przytłum ionym  głosem odrzekł:

— W ydaje mi się, mister, że te pańskie groźby 
są obecnie nie na czasie. Proponnję miss Norze pie­
niądze, nie chcę dać tyle, ile żąda. D aje mi pań 
dwa dni czasu? Ali right. Po upływie dwóch dni 
spotkamy się tu znowu...

— Ale niech pan sobie, m ister Banks, zapamię­
ta, że na drugi raz powinien pan przynieść całą żą­
daną przez nas sumę, w przeciwnym razie w yko­
namy nasze groźby. A więc, w piątek o dziesiątej 
wieczór, ale nie tu, tylko w gabinecie numer trzy.

„Chińczyk" wstał i podał Banksowi rękę. Mi­
ster Banks wahał się chwilę, czy ma uścisnąć tę 
dłoń przestępcy. Ale roztropność bussinessraane 
zwyciężyła...

„Chińczyk" odszedł. Mister Banks począł nie­
spokojnym wzrokiem szukać na sali pana w ciem­
nych okularach. W podświadomości łudził się na­
dzieją, że może ten nieznajom y przyniesie mu po­
moc. Ale gdy nigdzie znaleźć gc nie mógł, pomy­
ślał:

— To zapewne jest i c h  człowiek!
Banks uorał się i wyszedł z restauracji.
Ale w chwili, gdy już wsiadał do jednej z tak ­

sówek, wyrósł jakby z pod ziemi tajem niczy pan 
w ciemnych okularach.,, Dalszy; ciąg ju tro .
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N ie d z ie la

A lbina

Tania sprzedaż
w firmie

.TOWARY OKAZYJNE"
Kraków, Stradom  L. 2.
O to  eony n ie k tó re  i  wielu artyknłów  

sprzedaży.

Peńczocby dam skie m acco 45 g r .
„  „ jedw abne < 5 „

R eform y ■> m acce 55 „
„  „  jedw abne 65 ,,

Kombinacje „  jedw abne 2.30 „ 
C bnsteczki „  15 „
K oszule m ęskie sportow e 1..' „
ka leso n y  „ macco 1.15 „ 
S k arp e tk i „ m odne wzory 65 „ 
Pulow ery  „ bez rękaw ów  1.40 „

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjna rozprawa o dokonanie napada

ra b u n k o w e g o  p rze d  s ą d e m  p rz y s ię g ły c h

Pod pozorem odprowadze­
nia zrabował złoty zegarek

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł Mikołaj Włodar­
czyk z Czarnochowic. Włodar­
czyk w dniu 2 czerwca 1935 r. 
pod pozorem odprowadzenia do­
konał napadu rabunkowego na 
Piotra Iskrę, któremu zabrał zło­
ty zegarek.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd wydał wvrok na mocy 
którego osk. Włodarczyk ska­
zany został na 8 miesięcy wię­
zienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Straszna zem sta  
m anlcarzystk i 

za w zgardzoną m iłość
Poznali się przed dwoma laty 

w Wieliczce. Zetknął icb: przy­
padek, który zaciążył na całem 
ich życiu. On, student prawa na 
U. J., Witold Soszak, przysięgał 
uroczej manicurzystce, Stas> Li­
sic ursk ‘ej, że ją kocha i poślubi. 
Przeżyli razeas szereg pięknych 
miesięcy.

Ale później poczęło s'ę coś 
psuć. Szosak coraz bardziej by­
wał zajęty, coraz rzadziej wi­
dywał się z dziewczyną. Wresz­
cie nastąpiła katastrofa. Lisiew- 
ska dowiedziała się, że Szosak 
ma się żenić z inną.

Między kochankami doszło do 
gwałtownej wymiany zdań. W 
pewnej chwili dziewczyna wyję­
ła z toreb<i flaszeczkę i chlus­
nęła płynem żrącym w twarz 
Szosaka. Oszalały z bółu stu­
dent począł się z nią szamotać 
i resztki strasznego płynu obla­
ły ją samą. Oboje mają na zaw­
sze oszpecone twarze. Przekre­
ślili swoją młodość.

Dziewczyna zasiądzie wkrótce 
na ławie oskarżonych pod za­
rzutem zadania ciężkich uszko­
dzeń ciata.*

Dram at m iłosny.
24-letni Władysław Rojek ze 

wsi Wszerzecz (pow łomżyński), 
zastrzelił narzeczoną 20-letnią 
Józefę Boryszewską ze Szcze­
pankowa, a następnie popełnił 
samobójstwo.

Przyczyną dramatu było zer­
wanie narzeczeństwa — przez 
dziewczynę.

Dyrektor gimnazjum skazany.
Dyrektor gimnazjum w Łęczy­

cy i Turku, ad w. Mazur, został 
skazany na miesiąc więzienia za 
przywłaszczenie 2.000 zł.

Przed aądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się wczo­
raj trzechdniowa rozprawa o do­
konanie rabunku w Czerny pow. 
Chrzanowskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Franciszek Noworyta, murarz, 
Józef Kłeczek, robotnik i Aniela 
Wójcik, wszyscy z Czerny.

Naworyta i Kłeczek w nocy 
z 22 na 23 września 1934 w 
Czerny napadli na dom Andrze-

;n Godynia, gdzie chcieli zrabo­
wać gotówką 200 złotych, które 
były w posiadaniu Godynia. Na­
pastnicy użyli przemocy wobec 
Godynia, bijąc go i dusząc, jed­
nakże na krzyk Godynia ban­
dyci zbiegli. Tej samej nocy 
zabrali Jakóbowi Surmek młot 
i pilnik, poczem udali się do 
mieszkania Jadwigi Rostworow- 
skiej i pod groźbą rewolweru

zabrali jej garderobę, zegarek 
i t. p .

W szyscy oskarżeni do winy 
się nie przyznają.

Rozprawie przewodniczy s.ro 
dr Stuhr przy współudziale dr 
KurzeraiBartynowskiege, oskar 
ża prok. dr Panek, bronią adw 
dr Artur Kruh, Aschenbrener 
i Zakulsk

Bestialski maż spowodował śmierć swojej żony
Wyrokiem sądu okręgowego 

w Krakowie z dnia 10 grudnia 
1935 został Stanisław Folwarski 
z Naprawy p. Myślenice skaza­
ny na 2 lata więzienia za zabój­
stwo swej żony Rozalji Folwar- 
sicie,. Folwarski w dniu 7 maja

1935 kopnął swą żonę w brzuch 
uszkadzając jej śledzionę, skut­
kiem czego Folwarska po kilku 
minutach zmarła.

Od tego wyroku prokurator 
wniósł apelację. Wczoraj Fol­
warski stanął przed sądem aoe-

lacyjnym w Krakowie. Po prze 
prowrdzonej rozprawie i wywo­
dach mecenasa dra H. Habera 
sąd ogłosił wyrok mocą którego 
skazał osk. Folwarskiego po 
ogłoszenia amnestji na 18 mies. 
więzienia.

PIJCIE T Y L K O
na jle p szą  i na jta ń szą

K A W Ę  „SŁO D O W Ą”
produkcji

Browaru Krakowskiego i Fabryki Przetworów Słodowych Jana Gotza 
w Krakowie, ul. Lubicz 17 — telefon 100-55

Ż ą d a ć  w u ą d i i e  ! Ża dać w a zą d a ic  !

Skazanie groźnego złodzieja w Krakowie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie, odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Antoniemu 
Frączkowi z Tarnowa, który 
wyrokiem z dnia 9. XI. został 
skazany na 3 lata więzienia za 
dokonanie szeregu kradzieży.

Frączek skradzione rzeczy 
ukrywał w grobowcu na cmen­
tarzu w Tarnowie.

Sąd apelacyjny po przepro­
wadzonej rozprawie obniżył 
karę Frączkowi do 15 m< sięcy 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr Podobiński, oskarżał prok. 
dr Mostowski, bronił adw. dr 
Józef Augustynck-

Zniżka do k ii: „A dria", „Atiantlo", „Św it" 
lub .Bagatela".

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krbkewjkich 
Ważna tylko w dniu 1 marca 1936 r.

Postrzelenie złodzieja przez lokatora
p r z y  ulicy M o s to w e j

Do zakłada krawieckiego Je- 
rachima Steinhardta przy ul. 
Mostowej 13, zakradło się 2 
włamywaczy. Złodzieje przystą­
pili odrazu do „pracy*‘.

W międzyczasie nadeszli do­
mownicy. Momentalnie zabary­
kadowano drzwi. Tak więc z ło­
dzieje znaleźli się w potrzasku.

N ie mając innego wyjścia zło­
dzieje chcieli wyskoczyć z I. 
piętra na poddasze, jednakże i 
tu zagrodzono im drogę*

Jeden ze złodzieji usiłował 
uwolnić się gwałtem. Wtedy je­
den z lokatorów wystrzelił i 
zranił złodzieja. Jest nim 32 let­
ni Jan Borek, zamieszkały przy

ul. Ciemnej 6. Drugim złodzie­
jem okazał się 26-letni Józef 
Rejszek. również zam. przy ul. 
Ciemnej 6.

Niebawem przybyła na miej­
sce policja i zatrzymała obu 
sprawców. Borka odwiozło Po­
gotowie do szpitala św. Łazarza.

Zaprenumeruj jeszcze dzisiaj
n a j p o p u l a r n i e j s z y  dziennik krakowski

„Ostatnie Wiadomości Krakowskie**

Prenum erata m iesięczna:

zł 1 .50 z odbiorem w Adm. 
zł. A.95 z dostawą do domu

Adrćs Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02

N iedziela popoł. „S zesn as to la tk a  ** 
w iecz. „R ozkoszna dziew czyna".

KINA
Aśria „Z apom niany  człow iek". (| 
Apello  „poznali się w M onte Carlo 
Atiantlo : ,N ie odchodź odem nie". 
B agatela „S eąuo ia" i rewja „Kraków 
H ollyw ood".
Caipitol (Podgórze) : W esoła wdówki
D om  Ż o łn ie r z a ; Zdobyć cię m niH  
Promień „W pogoni sa  szczęściem* • 
S o k ó ł : Św iat należy do C ieb ie".
S te lla  „M anew ry m iłosne".
S z t u k a '  „N oce eg ipsk ik".
Św it „P an  T w ardow ski".
Uciech t  „K oenigsm ark".
Wanda: , .O sta tn ie  dni pom pei". 
Zorza; „N iedokończona symfonja".

Radjo krakowskie
N iedsie la  1-go m arca  1936 ri 

Program  e g ó ln y  G odz. 9 Sygnst 
czasu i pieśń  .S erdeczna m atko" 9-01 
G azetka  rolnicza 9.40 D ziennik porani 
ny 10 T ransm isja nabożeństw a z ka- 
te d ry  św. S tanisław a z Łodzi 11.57 
Sygnał czasu 12 H ejnał z wieży Mar­
iackiej w K rakow ie 12.16 poranek  mu­
zyczny ze Lwowa 13 T ea tr  wyebraźni 
14 D zieci — fragm en t z pow ieści 15,1^ 
Spraw y relnicze 15.15 pogadanka 16 
S praw a 'A n tosi — słuchowisko 16.20 
K oncert m andolinistów  16.45 Sprawy 
przem ysłu, bandln i rzem iosła na na­
ra d z ie  gospodarczej 17.05 1000 taktów 
muzyki 17.45 A ut/yeja dla dziec i m łod­
szych ze Lwowa 18 R ecital fo rtep ia ­
nowy 19.45 Co czytać 20 Na wesołej 
lw ow skiej fali 20.30 W okalne ntworjf 
k lasyczne 21 pogadanka 21.10 K oncert 
strau ssow sk i z W iednia 22 p o d ró żu j­
my 22.15 W iad. sportow e 22.30 Muzy­
ka lekka i taneczna 23 W iad. m eteer- 

K raków , (293.5) G odz. 9.15 płyty 
9.50 p rogram  na dzień bieżący 11.35 
płyty 12.05 p rzeg ląd  tea tra ln y  14.20 
K o n cert życzeń 15 pogadanka regjo 
nalna 15.25 płyty 19 program  na dzm n 
następny 19.10 wiad.i; sportow e 19.15 
K oncert 10.30 Muzyka.

Nocny i  dzienny dyżur aptek*
A pteka pod Z ło tą  K oroną Rynek (  

22, pod G w iazdą F lo rjań sk a  15, pod 
O p a trzn o śc ią  K arm elicka 23. W arszaw ­
ka A leji 29-go L is to p ad a  17 pod 
A niołem  D ie tla  76, św T ereay nl. S e­
na to rska  5.

A p tek a  P o d g ó rsk a , Rynek 9.

Dzienny dyinr aptek
A p te k r  pod Słońoem Rynek A — B 

43, pod E sknlapem  G ertru d y  1, pod 
M atką Boską K row oderska 74, w D ęb­
nikach K onopnickiej 3, pod Złotym 
O rłem  K rakow ska 9, M ogilska 16 
P odgórze; pod H ygeą K alw aryjska 27

Św iętokradztw o
Wczoraj w nocy włamali się 

złoczyńcy do kościoła w Mo 
krem, w pow. pszczyńskim, i 
skradli różne sprzęty większej 
wartości, m. in. pozłacany kie­
lich.

Dragi kielich, który znajdo­
wał się w a.akrystji, pozostawili 
na miejscu. Przypuszczać na­
leży, iż zostali oni spłoszeni.

Śm ierć iony adwokata po 
„w ieczn ej"  ondulacji

i
W niezwykłych okoliczno­

ściach zmarła żona warszawskie­
go adwokata G. Wielera. P. Wi- 
lerowa wróciła wczoraj popołu­
dniu do domu po zabiegu wie­
cznej ondulacji, dokonanym w 
jednym ze znanych zakładów 
fryzjerskich w śródmieściu i za­
częła uskarżać się na gwałto- 
wnr bóle głowy.

Przypuszczano, że jest to mi­
grena, jednak mimo zażycia 
proszków, bóle nie ustawały, 
chora straciła przytomność.

Zwrócono się o pomoc do le­
karza. Przybyły lekarz stwier­
dził groźny stan chorej i orzekł 
że jest to atak mózgowy.

Polecono głowę® chorej obło­
żyć i wezwać natychmiast spe­
cjalistę — neurologa.

Wezwano dwóch lekarzy, któ­
rzy stwierdzili głęboki wylew  
krwi do mózgu wskutek pęknię­
cia arterji.

Ratunek okazał się bezkute- 
czny, chora nie odzyskała przyr 
tomności i po trzech godzinac^ 
po powrocie do domu nastąpiły 
agonja. Adwokatowa Wielero_ 
wa zmarła nie odzyskawszy przy 
tomnośći.
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